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W obliczu państwowego 
przesilenia.

W arszaw a, 10. listopada 1931.
P ań stw o  polskie, szczęśliw ie ocalone od w o- 

.etiHŁj zag łady  i w ydobyw ające  się z odm ętów  ka­
tastro fy  gospodarczej dziw nie kapryśnem  zrządze­
niem losu sta je  w  obliczu — pow iedzm y to ofrwar- 

icie — now ego państw ow ego — tym razem  w e­
w nętrznego — przesilenia. B rak  czasu  i zaw iłość 

■materii nie pozw alają na uokładne przedstaw ienie 
nader skom plikow anego tem atu, ogran iczym y się 
na razie dla pośpiechu do p rzedstaw ienia  najogól­
niejszych rysów .

Spór toczący  się m iędzy N aczelnikiem  P ań stw a  
a p raw icą  sejm ow ą przedew szystk iem , obejmuje 
spraw ę rozstrzygn ięc ia , na jakim terenie m ają się 
odbyć w ybory do Sejmu w ileńskiego, czy  na t. z-w. 
w ęższem , Zajętetti p rzez arm ie Żeligowskiego 
(w fekrfa  część  pbw. w ileńskiego, św ieciańskiego i 
oszM iańskiego) czy też z całego spornego te ry to ­
rium w  granicach linii' trak ta tu  litew sko-boiszew i- 
ekiego bez t. zw. k o ry ta rza  CrraDskiego. Jak  w ia­
domo, P iłsudski ośw iadcza się za wy boram i z sze r­
szego tery to rjum  i od zgody na ten postu lat — po­
trzebną by łaby  reasum pcja sejm ow ej uchw ały 
„wcielającej*1 — uzależnia pozostanie na stanow i­
sku,' w zględnie porzucenie go i pośw ięcenie się 
w yłączne sprawiie W ina .

Zw olennicy szerszego  tery torjum  argum entu­
ją. że. icli koncepcja w zm ocni a u to ry te t Sejmu w i­
leńskiego w obec pań stw  zachodnich, czem u mieli 
dać w y raz  przedstaw iciele Francji i Anglji, nie 
gw arantu iąc zresztą uznania uchw ał zw ołanego 
ia tej podstaw ie sejmu. W ierzę rów nież w  w iększą 
sife talricgo sejmu i tw ierdzę, żc koncepcja „w ybo­
rów  węższych** nic ma racji b y tu  — i że jedynie 
konsekw ciitnem i są stanow iska sejmu szerszego  
śc ie len ia . *

P rzec iw n icy  szerszego  te ry to rju m  obaw iają 
się poddania w  w ątp liw ość naszych  p raw  przez., 
rozszerzenie spornego tery to rjum  i są  przeciw ni 
reasum ow aniu u c łu ta l sejm ow ych.

N iestety, tre ść  sporu w y k racza  poza teren  rz e ­
czow y, na k tó iy m  zaw sze dojść możtia do porożu . 
f?iien ia ,i w kracza  w  dziedzinę ca łokszta łtu  .naszej 
Polityki w ew nętrzne j i jej n ieszczęsnych  zatargów .

Endecja kw estii sporu  nadużyw a dla obalenia 
Naczelnika P ań stw a , czem u dają w y ra z  dzisiejsze 
hisma endeckie i bezczelnie intrygancKie i anarch i­
styczne a rty k u ły  p. S trońsk iego  w  „Rzeczypospo- 
litej**. Jest rzeczą jasną, że jedn j m z najw ażniej­
szych pow odów  ostreg o  postaw ienia sp raw y  p rzez  
Naczelnika P a ń s tw a  są  anarchiczne, podkopujące 
'taki endeckie na jego osobę, tak  bezczelne, że 
‘W róciły uw agę zachodnich sfer politycznych, w y ­
rażających zdziw ienie, że rząd  toleruje tego ro ­
weru napaści, podkopujące b y t państw a  i obni- 
N ą b e  jego. w a rto ść  jako sprzym ierzeńca.

S pór n ieste ty  ro zstrzy g a  się tedy  na dw u 
Platformach. Je s t rzeczą  jaw ną, że przesilenie na 
Stanowisku N aczelnika P a ń s tw a  b a ło b y  dla pań- 
tw ą katastro falne — tak  na w ew n ą trz  przez w y .  
Wołanie zam ętu , jak  i na zew nątrz , przez w y w o ła ­
n e  w rażenia , że P o lacy  to  naród  niespokojny, w y ­
w ołujący ustaw icznie przesilenia, niezdolny do
i onsekw entnej p racy  i rozw oju. T o  groźba ruiny

Rzad przyjął punkt widzenia 
Naczelnika PaAsłwa.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady m inistrów w  nocy.
Warszawa. (Teł. w ł.) (G.) Dziś o godz. 1 w 

nocy prezydent ministrów zw oła ł nadzwyczajne 
posiedzenie Rady ministrów.

P o sed zen ie  trw a ło  do późna w  nocy. Rada 
ministrów postanowiła eliminować osobę Naczel­

nika Państw a z  dyskusji politycznej, jaka się w y- 
two"zyła w sprawie wileńskiej i p-zyiąć punkt 
widzenia Naczelnika Państw a w tej sprawie na 
stanowisko rządu.

Kompromisowe rozstrzygnięcie kryzysu.
Stanowisko klubów sejmowych. Kluby endeckie odrzucają w szelką myśl 

kompromisu. Posiedzenie Sejmu o w ołane na 15 bm.
W arszaw a. (Teł. w ł j  (G). P rz e z  cały dzień 

w czorajszy oabyw ały  się n arad y  czynników  po­
litycznych rządow ych  i sejm ow ych w  spraw ie w i­
leńskiej. R ozpoczęły  się od posiedzenia u m ar­
szałka Sejmu, na k tórem  byli obecni p rzedstaw i­
ciele najw iększych klubów  sejm ow ych: posłow ie 
R ataj, W ł. G rabski, Skulski, Burlicki i Dubano- 
w icz. Na naradzie tej zgodzono się, że przesilenie 
na stanowisku Naczelnika Państw a jest szkodli­
w e. W obec tego szukać należy drogi do kom pro­
m isow ego załatw ienia  tej sp raw y.’ P rezy d en t 
m inistrów , k tó ry  b ra ł udział w  posiedzeniu przed­
staw ił form ułę kom prom isu. P o  tem posiedzeniu 
rozpoczęły  się n arad y  klubów , w  m iędzyczasie 
prez. m inistrów  w ezw ał do siebie przedstaw icieli 
tych klubów , k tó re  nie b y ły  rep rezen tow ane na 
posiedzeniu u m arszałka i odbył z nimi konferen­
cję w  tej sam ej spraw ie. Rezultatem posiedzenia 
klubów b yły  następujące rezolucje:

Klub PSL. stanął na stanowisku przeprowa­
dzenia głosowania na rozszerzonem terytorjum, 
polecając jednocześnie prezydium klubu poczy­
nienie kroków w celu niedopuszczenia do kryzy­
su na stanowisku Naczelnika Państw a.

P P S. postanowiła dążvć do kompromisowego 
załatwienia sprawy w m yśl pro jek tów  pow sta­
łych na radzie gabinetow ej.

NPR. uchwaliła dążyć do szybkiego roz­
strzygnięcia spraw y, p rzeprow adzen ia  w y b o ró w  
do Sejmu orzekającego w  W ilnie w  m yśl życzeń 
ludności jn ie jscow ej. z podkreśleniem konieczności 
uniknięcia przesilenia na stanowisku Naczelnika 
Państw a.

Klub pracy konstytuc. postanowił dążyć do 
komprom isowego załatwienia spraw y.

Kluby Stapińskiego i „Wyzwolenia** w ypo­
w iedziały się za każdem rozwiązaniem, które  mo­
że za Dobiec przesileniu.

Związek ludowo-narodowy odrzueił projekty 
kompromisu.

Kluby Dubauowicza i Chadecji postanowiły  
przejść do porządku dziennego nad projektam i 
kom prom isow y mi.

Narodowe Zjedli. ludowe przeciwne jest roz­
szerzaniu terenów głosow ania i w szczynaniu  dy­
skusji nad  p rzyszłym  ustro jem  W ileńszczyzny 
przed w ypow iedzeniem  się Sejmu W ileńskiego.

Klub m ieszczański zajął podobne stanow isko.

Poza posiedzeniam1 klubów odbyła się, nąr*- 
da Zespołu Stronnictw' Centrowych, na któręi z$s. 
cydowano, że kluby w cl.oćrące w skład* łe sp c  tu 
c trzy m aj?  w olną ręk ę  co do zajęcia stanow iska 
w  sprawne W ileńskiej. E w entualne zm iany stano­
w iska klubów  w chodzących dn Zespołu nie po­
ciągają za sobą rozbicia tegoż.

W obec tego, że jak się dow iadujem y Naczel­
nik Państwa nie podziela stanowiska określonego 
w projektach komprom isowego załatwienia spra­
w y  Wileńskiej, o raz  w obec tego, że na terenie 
sejmu nie osiągnięto w  dniu w czorajszym  porozu­
m ienia, dziś bodą czynione dalsze kroki dla wy j­
ścia z tej sytuacji, w ięc dziś rano o godz. 1® od­
będzie się posiedzenie przedstawicieli klubów 
u m arszałka, k tó re  będzie pośw ięcone w y słu ch a­
niu opinji klubów , rozejrzeniu się w  sytuacii, oraz 
w  poszukiw aniu d ióg  dla w yjścia z nadm iernie 
ciężkiej sytuacji. W  zw iązku z tem, plenarne po­
siedzenie sejmu odw ołano do 15. bm.

ŻYCZENIA DLA NACZELNIKA PAŃSTW A.
W arszaw a. (Tel. w ł.) (G.) W czoraj o godz. 4 

pop oh członkow ie gabinetu z p rezydentem  ■ mini­
s tró w  na czele udali się do B elw ederu, gdzie zło­
żyli życzenia  Naczelnikowi P ańsrw a z okazji 3 
rocznicy niepodległości Polski, zw iązanej z p a ­
m iętnym  dniem  11. listopada zrzucenia niewoli 
okupantów .

„Tydzień Literacki”
w  num erze dzisiejszym  zaw ie ra :

P io tr Dunin Borkowski: Rola w zruszenia
w tw órczości Teod. D ostojew skiego.

S tan isław  B rzozow ski: Z m roków  duszy ro­
syjskiej

Juljusz Kleiner: Z noezji najnow szej.

WaźnB dla przyjezdnych do Warszawy.
ŁA ŹN IA  C E N T R A LN A "

W a r t z a w a ,  K r a k . - P r z e d m .  ( 6  18 .

„K Ą PIELE  R ZYM SK IE"
W a r i  J i a w a ,  I tr  a „ .  P r a - d r r t .  5 8 .  (o b o k  M ick iew icza).

O T W A R T E  C A ŁĄ  N O C
nie w y ł , c z a j ą :  n ied z ie l i św ią t, o d  g odz  1' 1/2 v . ie c '.  

do  7 rano , w y łączn ie  d la  m e c zy z n , 'i



z KU&IEK L W 0 W 5 M  i  dalsi 13. w tapa th i 1921. Nr. M .

d 'a  naszej, dźw igającej się w alu ty , źródło anarchii, 
m ożliw e zarzew ie zam ętu, spotęgow anie trudności, 
tkw iących  w n ierozstrz j m ię ty ch  jeszcze naszych 
państw ow ych  zagadnieniach.

W ychodząc z tego punktu w idzenia, kotu kie­
rujące P . S. L. uczynią w szystko, by uchylić możli­
w ość przesilenia na drodze uzgodnienia stanow isk. 
Podobne stanow isko zajm ują w szystk ie grupy de­
m o k ra ty c z n e j klub pracy  konst., i m ieszczanie. 
Grup*t Skuiskiego w obecnej chwili, dotąd prze­
chyla się na stronę w trącającej państw o  w  otchłań 
przesileń endecji.

W in teresie państw a należy  dążyć ze w szy st­
kich sir do zażegnania  przesilenia i życzyć sobie, 
by dążenia te patrio tyczne i ze zdrow ego rozsądku 

, wjj pływ ające odniosły skutek. W . J.
— -oo— i

Spór o wybory wileńskie.
EWENTUALNE WYNIKI SEJMU WILEŃSKIEGO

Z MAŁEGO ) WIELKIEGO TŁRYTORJUM.

Podajem y opinję zw olennika t. zw. 
„szerszych  wyborów**.

Maie tery torium  Litw y. środkow ej obejmuje 
p o w ia ty : wileński (bez gmin Północnych), 3 gm iny 
trockiego, pow. św ięciański (bez 2 gmin) i pow. 
oszm iański bez południow ej części (pow. w ołożyń- 
ski) obejmuje 17 fys. kim. kw adr.

O gól ludu. 487.000. w tern P olacy  333 tys., 68 
proc,. B iałorusini 31 tys. 7 proc., Litw ini 38 tys. 8 
r r oc., żydzi 63 tys. 13 proc., inni 22 ty s . '4 proc.

W obec podania się ze w zględów  oportunisty- 
cznych części żydów  za P olaków  i nap ływ u ży ­
dów  w  ostatńicli czasach te cyfry  należałoby  zre ­
dukow ać w  ten sposób, że ; P o laków  66 proc., B ia­
łorusinem 7 proc., L itw inów  8 proc., żydów  15 
proc., innych 4 proc.

. Sejm z m ałego tery torium  zbojkotują B iałoru­
sini, Litwini, żydzi i inni. W obec m ożliw ej ab s ty ­
nencji i części P o lak ó w  i przypuszczenia, że naw et 
80 proc. Polaków 1 weźmie udział w , głosow aniu, u- 
sm teczfu^  do urn  w y borczych  stan ie  najw yżej 54 
proc. .^ f ^ ją c y c h ,  a może i .mniej.

Cala w iec resz ta  od 46 do 53 proc. w obec za­
sadniczego bojkotu Sejmu p rzez żydów , L itw inów  
i.B iało rusinów  bedzie poczy taną za przeciw ników  
połączenia się z Polską. N aw et w iec w  razie je­
dnom yślnej uchw ały  M ałego Sejmu za  P o lską zde­
zaw uuje go ow e 46—50 proc., k tóre  będą policzone 
na rzecz bojkotu Sejmu i p rzeciw staw ieniu  Polsce,

1 a więc nazew nątrz  to  jednom yślne w ypow iedzenie 
się Sejmu nie będzie miało znaczenia albo będzie 
m ocno osłabione.

P rz y  Sejmie z całego  spornego tery to rium  w 
granicach linii trak ta tu  liteW sko-bolszew tckiego za 
w yjątkiem  Grodna, k tó re  p rzez  Ligę N arodów  ze 
spornego te ry to rium  zostało  w y ję te  i częSci pozo­
stałych  pod okupacją litew ską (pow iaty  wileński, 
św ięciański. część trockiego, oszm iański, w ołożyń- 
ski. iidzkti, b rac ław sk i: 35 tys. kim. kw adr.) bez 
pow iatów  w ilejskiego i dziśnieńskiego, k tó re  trak ­
tat ryski nam  przyznaje. O trzym ujem y nastęnuiące 
ustosunkow anie sie sił: ogól ludności 988 tys., P o ­
laków 626 tys. 63 proc., B iałorusinów  152 ty s. 16 
proc... L itw inów  57 tys. 5 proc.; żydów  102 tys. 11 
proc., innych 51 tys. 5 proc.

Żydzi, B iałorusini udział w  w yborach  w ezm ą 
— wobec tego częściow a abstynencja  nie będzie 
m ogła być  poczytana na rzecz bojkotu i negacyjne- 
go stanow iska w stosunku dn Polski specjalnych 
jakich narodow ości.

Polow a Białorusinów’, a w ięc około 8 proc. 
opowie się za P olską, część żydów  ze w zględu e- 
konom icznego rów nież ośw iadczy  się za Polską — 
w obec tego w  Sejmie W ielkim  zyskam y za Polską 
około 75 proc, głosów . P rzeciw nicy  w ięc Polski 
'będą jaw nie przegłosow ani, a ośw iadczenie się za 
P o lską  pew ne i nie będzie m ogło być dezaw uow a­
ne ani abstynencją, gdyż prócz garści L itw inów  
nikt bojkotow ać w y b o ró w  nie będzie, nie będzie 
m ógł Sejm być dezaw uow any  i pod zarzutem , że 
część spornego tery to rjum  nie może jdecydow ać o 
fcałem spornem  tery torium , co m iałoby m iejsce 
przy  Sejmie M ałym .

Usunięcie Naczelnika Państwa
jednym z punktów programu bolszewickiego.

Fedak wylosow anym  nie był, lecz szed ł „na ochotnika".
N aw iązując do artyku łu , pom ieszczonego przed T ak! Śmierć N aczelnika P a ń s tw a  jest nie* 

kilku dniami w  naszem  piśmie, a m ając najnow - zbędną dia pow szechnego zam ętu  i p rzew ro tu  w
sze dane, pozostające w zw iązku  z zam achem  n a ' Polsce, ale... zam ach w ykona k to  inny!
Naczelnika P ań stw a , u tw ierdzam y się co raz  siK  A któż, jak nie sfanatyzóW ana jednostka spo- 
niej w 
uplanow any
jącą z Rosji sowieckiej, w yzysku jącą  w  danej p rzez m arki pruskie i dw ulicow ość austriacką  ~  
chwili nienaw iść Ukraińców’ do P olsk i i używ ają-i nienaw iść do Polski.

r d l l ó l W t ' ,  U l W l t i U ż / a w i J '  a i v  0*1 • i.jy, “

przekonaniu, że zam ach ten by ł z góry i łeczeństw a, w  którem  bądź pieniądzmi, bądź fan- 
y an y  orzez partję  rom unistyezną , działa- tastycznem i obietuicami rozżarza  się zasianą

cą tych ostatnich jako ślepe narzędzie w  sw c m ; 
ręku.

A ten ta t z d. 25. w rześn ia  miał u to row ać dro­
gę rozm aitym  już istniejącym  „klubom " „biurom " 
i ,K um om " dó jaw nego, ag resyw nego  w y stąp ie ­
nia... do rewolucji.

Rum unja prtiygotuw ana (zdaniem  p. C z 'czerl- 
na), W ęgry  taksam o przez niefortunną w y p raw ę ' 
„H absburskiego Ik a ra11, w  P olsce zam ęt, a w ięc 
cel osiągn ię ty : B udapeszt — p rzez b. Galicję lubj 
Rumunię, a za B udapesztem  — W iedeń i P rag a . |

Na drugi dzień odbyło się zebranie „Kuma**.- 
Na zebraniu  tem  pow ierzono grupie te rro ry ­

stów ukraińskich w ykonanie zam achu na N aczel­
nika P ań stw a .

A w ięc: d. 23. w rześn ia  O lga G rosserow a u- 
chyia naw et dyskusję na tem at zam achu, zaś na 
drugi dzień te rro ry śc i uk ra iń scy  schodzą Się w  tym  
tylko celu; ab y  zam ach postanow ić!

I nie zaw iodło  się!
Z sobo ty  na niedzielę odbyło  się jeszaze jedno

^  , , ,  . . .  . _  , posiedzenie bojów ki te rro ry sty czn e j z  ram ienia
Oto* cieKay-e s z c z e g ó ł  jakie osiągnęło >iCuma« w  liczbie 8 osób i Ios pada n a  jedneg0

śledztw o -  U kraińców  podają nam  jako te pionki, z ^  gyna A fo p a ;
poruszane przem ożną ręką  bolszew .cką. I N a  to F edak  ; s ta ra  si«

Szczegóły  zaś są ap. arne, sam^ przekonać zebranych, że w ykonanie zam achu
lnow igęe, nie w ym agające juz ani p rzez  syna  chłopa nie uczyni tak iego  w rażenia
ani naśw ietlań. . . .  . , I w  św iecie politycznym , jakA y  uczyniło , gdyby za -

) piątek, d. 23. w rześn ia  br., a w ięc na dwa m acb Urykt>nał jakiś znany  działacz ukraiński. Że 
dni przed p rzy jazdem ido  L w ow a Naczelnikai P a n - j ^ .  ..działaczy” nie mieli w śró d  siebie, w ię c -  
stw «, o dbyw a sie zeb ian ie  t. zw . „B^iura^^kom u-,w niosek logiczny... syn działacza! I jako takiego

w skazał na siebie n iedoszły  zabójca z  am ator-nistycznego w  jednym  z dom ów  pod W ysokim  
Zamkiem.

Na zebraniu  tem przew odniczyła O lga G ros­
serow a.

Jeden z uczestników’ „B iura“ podniósł m yśl,

s tw a.
Spiskow i godzą się na to  i pow ierzają  Feda- 

kow i wykonalnie zibrodni.
Z estaw iw szy  raz  jeszcze poruszane p rzez ńaś

idącą o o ,lin ji zam ierzeń kom um stów  rosyjskich i paru  artykuli.kach ^  0  A d k a c h  osm talch 
na czas najbhzszy, ab y  zam ordow ać Naczelnika _  ś nu kónk% ję-, że : ■
P a ń s tw a  w  niedzielę, w  dniu jego przy jazdu . . . . . . -  • . . .

Na to  "Ol ra G r o s s u » w Ó y * o  ź a n ro tw to w a -L  k cm u n is^ czn e  w  dom u nud
la, m ów iąc z  miną w ie fe  ^ k t e r y s t y c z n ą ,  ze garn k iem , Kuma „B iura , boj«5w® u k ra iń ^ ie j
„ ta  sp raw a  nie jest w arta  życia  n aw et jed n eg o ;1 - ^ n g r e ^ S Ś w .  Ju ra , 2) oma M anie . z a i a ^ u S )  
” *j. . j sprzeciw  O lg i u ro sse ro w e j, mimo, że  zam ach le-

“ p o t e m ' ośw iadczeniu, dyskusji m  ten tem at f a t. w  m l« e s ie  P a r tr  fcomunistycznei, 4) uchw a-
nie prow adzono, a z c -a n i .-  przeszło ' do. p o r a d - .  eme P jzez  U kram ców  tego, czego n.e o d w a l*  
n.c jjiuw auouuu, kom uniści, 5) sam  zam ach — ze te  w szy stk ie  ano-

dziennego. Im enty I-o stwierdzajr niezbicie kontakt Ukrafń-
R ew elacje ”9*^" °_ eJ in .J. . ' V . _ ’ ców  z organizacjam i bolszew ickiem i, II-o że U-

koby „horozański kom itet ukrainsk . k o rzy s ta ł z . J  tu  dzjem w  ku k o m u n is t6 w  A to .
kom unistyczni eh funduszów zaś zam terzem a ko- b a rd J  ytn je ^ . zyskan ,em ^ ^ o i w  Polsct
im tetu, jakoby inspirow ane były p rzez  o rg am za-’^ .  . , h iacjanaIisty,C2T10. chorab,liWem u w prost-
cje kom unistyczne, nokrywaja_ się ściśle z tem , co  U śle|)ieniu> L . Z.
w  jednem  zdaniu wrypowiedziała Olga G rossero-j
w a : „Ta sp raw a nie wdarta życia jednego naw et]
komunisty**. - —'

2 prasy ruskiej.
Dalsze aresztowania. „W pered“ donosi, że

w Unio wie (pow. przem yślański) policja państw o­
w a po przeprow adzeniu  rewizji w  m onasty rze  S tu- 
dy tów  a resz to w ała  ihumena Szeptyckiego, b ra ta  
m etropolity . — W  Dolinie zaś akad. H orbow ego z 
bratem , oraz gim nazistów : S zczurew ycza, M isur- 
kew ycza  i dwóch B oidunyków . M a to być  w  
zw iązku z w ydarzeniam i nocy 3. listopada, kiedy 
to spalano w  b iurze s ta ro stw a  ak ty  spisu lud­
ności, zniszczono tubę o strzegaw czą  w salinie, o- 
raz  przecięto  drut, telefoniczny do posterunku 
policji państw , w  W ełdzirzu .

L w ow ski Ikonoklasta, p. P aw ło  K rat, k tó ry  
ongi k raja ł nożem obrazy  w  auli u inw ersy tc- 
ckiej, um ieszcza w  „Okr. Trybunie** koresponden­
cję z Kanady, gdzie żyje 200 tysięcy  farm erów  
i 100 ty sięcy  robotników  ukraińskich. N arzeka o- 
grom nie na zupełny brak  inteligencji, na rozhula­
nie żydow sko-holszew ickicb ag ita to rów  i na 
brużdżące m oskalofiistw o „starokrajskie**. P rz e ­
strzega tylko, żeby nie jechać po dolary , jeno dla 
idei. Z 150 dolaram i m ićsiąc ledw o w yżyje  w  Ka­
nadzie z lodziną.

Odezwa G łów nej P ow stańczej K o n en d y . .Via 
K iszyniów  dow iaduje się „U krainpress“ o odezw ie 
głów nej kom endy oow stańców  ukraińskich, k tó ­
rych  gros zdąża na Kijów. (Sygnalizow ane przez 
niektóre pism a zdobycie Kijowa p rzez aiam ana

S tm k a  nie po tw ierdza  się do tąd j. O dezw a w z y ­
w ająca do broni lud U krainy, zapow iada konsty ­
tuan tę  po oczyszczeniu całej U kra iny  z okupan ­
tów , k tó ra  ustanow i ład w edle w oli ludu. Z '.chwilą 
w ypędzen ia  w -oga, lud ma p raw o  dc zdobyczy 
rew olucji, jak w łasna  ziemia, 8-godz. dzień p ia- 
c y  itd.

PRZYGOTOWANIA NIEMIECKIE DC ROKOWAŃ 
GOSPODARCZYCH Z POLSKA.

K atow ice. (PA T). O negdaj odby ły  się w  par* 
lam encie niem ieckim  pod p rzew odnictw em  t .  tn i ' 
n istra  Schiffera o b rad y  górnośląskich posłów  do 
parlam entu  niem ieckiego i sejmu pruskiego. O ' 
b rad y  d o ty czy ły  m ających się odbyć w  najbliż­
szym  czasie rokow ań polsko-niem ieckich. B. m i' 
n ister Schiffer w y raz ił sw ój pogląd na do tych­
czasow e przygo tow ania dn tych  rokow ań i# 
st-ony  niemieckiej, o raz  w yśw ietlił stanow isko 
rządu niemieckiego, jakie tenże zajął w  sp raw ie  
poszczególnych punktów  gospodarczych. O św iad­
czy ł on rów nież, że konferencja am basadorów  TH® 
zaw iadom iła dotąd rządu  niem ieckiego o miejscu 
i czasie  rokow ań. Na zapy tan ie  kilku posłów , czY 
v/ rokow aniach gospodarczych  będa także brali 
udział p rzedstaw iciele robotników , oświadczY* 
Schiffer, że zastępcy  robotników  będa dopuszcze­
ni do tych  rokow ań, poniew aż na w spółpracę śc  ̂
kładzie się jak  najw iększy nacisk.
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Sprawa daniny.
Minister skarbu przeciwko progresji.

W arszaw a. (PAT). Podkom isja projektu dani­
ny  pod przew odnictw em  p. d ra  D ^m anda . w  o- 
becności m inistra skarbu  M ichalskiego p row adzi­
ła w  dalszym  ciągu ob rady  nad  w nioskiem  o pro-

rad y  m inistrów  zatw ierdzono  jego p ro jek ty  eo do 
daleko idących obciążeń nabyw ców  nieruchom o­
ści, k tó rzy  je nabyli w  czasie wojny. R ada mini- 
s':r(')w zatw ierdziła  dalej projekt u staw y  o bardzo

gresję daniny gospodarstw  rolnych. Pp. Kow al- ciężkich karach za n ieupraw niony handel w alu ta- 
cznk, Rudziński i W ojdaliński w ypow iedzieli sity mi. M inister ośw iadczy! się przeciw ko projektow i 
stanow czo za progresją, zaś pp. W f. (Grabski s progresji i p o n ió s ł  ze sw ej s trony  p ro jek t degre-
Sobolew ski przeciw ko progresji. Dr. Kolischer 
w niósł, aby  daniny z gospodarstw  rolnych w yno­
siły  ogółem 50 m iliardów. M inister skarbu  M ichal­
sk i ośw iadczył, żc  na czw artkow em  posiedzeniu

sji gospodarstw ' od mniej w ięcej 20- morgów'’ w dół. 
M inister prosi następnie o um ieszczenie w  usta­
wie przepisu zagrażającego  za agitację przeciw ko 
daninie k arą  do 1 roku więzienia.

Układ czesko-polski w komisji spraw zagrań.
W arszaw a. (P A T .). Komisja spraw' zagr. pod 

brzew odnictw em  p. St. G rabskiego z udziałem  mi- 
F istra spraw ' zagr. Skrrm unta oraz k ierow nika m i­
nisterstw a przem ysłu  i handlu S trassb u rg era , o- 
tn ad o w ala  nad sp raw ą zaw artego  przez m inistra 
fp ra w  zagr. w  P rad ze  układu politycznego z re ­
publiką czechosłow acką. M inister S k in au n t przed­
staw ił najpierw komisji układ polityczny, pociem  
p. S trassb u rg e r zdał sp raw ę z toczących się ukła- 
fców ekonom icznych. P rzedstaw icie le  rządu  s tw ier­
dził i, że między obu tymi układami istnieje ścisłe

iunctun, tak, i ż dopiero po zakończeniu układów  
gospodarczych będzie m ożna łącznie z nimi przed­
łożyć do ratyfikacji układ polity-zny. Komisja po­
stanow ił:;. ic  dyskusja w  obecnej chwili rmiże 
tnieć tylko ch arak te r inform acyjny. Posłow ie 
w szystk ich  klubów  sejm ow ych zabierali głos. s ta ­
w iając zapytania ośw ietlające k ry tycznie  oba u- 
kłady. Komisja ustaliła, że dyskusja m ery to ryczna 
.odbędzie się w tedy, gdy rząd  przedłoży układy 
do ratyfikacji sejmowi.

NIEMCY ZAPOWIADAJA' NIEWYPŁACALNOŚĆ.
W iedeń. (EE). Z Berlina donoszą, że panuje 

tam  nastró j pesym istyczny  i liczą się z faktem  o- 
głoszenia n iew ypłacalności Niemiec w  maju lub 
kw ietniu 1922 r. F rancja zajm uje się już te raz  
kw estią, czego m a użyć za fakt ubezpieczający 
iej p retensje rep a racy jn e : czy  żądać zajęcia
przedm iotów  arty sty czn y ch , czy p rzedsięb iorstw  
p rzem ysłow ych , czy  też  skarb ó w  naturalnych 
(kopalnie w  R ulir?). ! ,

DYMISJA GABINETU RUMUŃSKIEGO.
W iedeń. (EE). Z B ukaresz tu  donoszą, że p re ­

m ier ^yerescu  podał sio w raz  z  gabinetem  do dy­
misji.

TRAKTAT a n g l o -t u r e c k i  n i e  i s t n i e j e .
P a ry ż . (PAT.) U avas. A m basador angielski 

Zawiadomi) agencję H avasa , że tek st trak ta tu  an- 
gielsko-tureckiego, ogłoszony w  „MatiiT jest sfa­
b rykow any , a fakt podpisania uk ładu  m iedzy T u r­
cja a Anglją w  dniu 2. wrześniia 1919 jest zm yślo­
ny. Mimo to deputow any D elatiere  podtrzym uje 
to „M atin” w szy stk ie  sw oje poprzednie tw ierdze­
nia, dotyczące trak ta tu  angielsko-tureckiego.

MGLISTA KONFERENCJA WASZYNGTOŃSKA.
Paryż. (PAT.) W . B. K. „M atin’’ donosi z W a­

szyngtonu, że na konferencji w stępnej zabierze je­
dynie głos p rezyden t H arding, poczem  konferencja 
Przystąpi do w yboru  p rezyden tów  poszczególnych 
komisji. C zas trw an ia  konferencji nie jest jeszcze 
znany. B riand ma zamiaT odjechać z W aszyngtonu  
25. listopada, delegacja francuska około 15. grud­
nia. D alsze o b rady  prow adzone będą p rzez rzeczo­
znaw ców . Na W ielkanoc zbiorą się ponownie 
P rzew ódcy delegacji do W aszyngtonu , aby  ukoń­
czyć konferencję i podolsać protokół końcow y.

Wiadomości telegraficzne.
H. H oover obyw atelem  honorow ym  W arsza­

w y. Na dzisiejszem  posiedzeniu w arsz . ra d y  miej­
skiej uchw alono bez dyskusji nadać godność oby­
w atela honorow ego m. W arszaw y  H erbertow i 
H ooverow i. (PA T).

Nagroda Nobla za rok 1920. Sztokholm . Aka­
demia U m iejętności p rzyznała  berlińskiem u profe­
sorowi W alterow i Ernstowi nagrodę Nobla z r. 
1920 za chemię. (PAT.)

Nagroda Nobla za r. 1921. Ze Sztokholm u do­
noszą, żc nagroda N obla przypadnie w  tym  roku 
Anatolowi France. (EE).

Ewolucja kapitalizmu w  Niemczech. Berlin. 
P rzem ysłow cy  niem ieccy ośw iadczyli kanclerzo- 
toi, iż udział sw ój w  akcji k redy tow ej na rzecz 
Państw a, pom ijając już w arunek , żc w prow adzo­
ne być m uszą oszczędności państw ow e, uzależnią

od uchw alenia u staw y , w edług  k tórej niemieckie 
koleje państw ow e, następnie zaś inne przedsię­
b io rstw a państw ow e, zam ienione zostaną tia 
przedsięb io rstw a p ryw atne . P rzeciw ko  tem u pro­
jektow i przem ysłow ców ' zapro testow ali robot 
nicy. (PAT).

Znosi się arty k u ł o rekw izycjach  hoteli. Nadal 
w o k n  będzie rek triro w ać  pokoje w hotelach je­
dynie dla członków  misji zagranicznych.

P ro jek t przew iduje dalej całkow ite uchw enie 
art. 28. u staw y  o zapobieganiu brakow i m ieszkań. 
Znosi się w ięc zakaz rozbieran ia.dom ów  d rew n ia­
nych i* m urow anych , k tóre  odpow iadają w arun ­
kom technicznym  i sanitarnym . Zniesienie tego 
przepisu posiada doniosłe znaczenie, gdy chodzi 
o budow ę now ych dom ów  lub Przebudowę, s ta ­
rych. D otychczas bow iem , o ile kto chce s ta rą  ru­
derę iJTzebudoAyać, nie może ruszyć  m urów  bez 
zgody lokatorów , k tó ry m  trzeba dać inne m ieszka­
nie, łub bardzo w y so k ó  odstępne. Obecnie w olna 
będzie taką ruderę rozebrać i na jej miejscu po­
staw ić dom now y.

Znosi się w reszcie nakaz przebudow yw ania 
poddaszy, su teren i budowli gospodarczych na 
iokale m ieszkalni.

jZ miana ustawy o rekwizycji 
mieszkań.

Połączone komisje p raw nicza oraz m iejska 
w  sejm ie zajęły  się sp raw ą rew izji u staw y , d o ty ­
czącej obow iązku gmin miejskich dostarczania po­
m ieszczeń.

P race  komisji są na ukończeniu. P ro jek t w  
przepisach do tychczasow ych  w-prowadza zm iany 
gruntow ne. U staw a obow iązująca dotychczas ma 
uledz zm ianom  następującym :

Podlegać będą nadał przepisom  rekw izycyj- 
nyrn m ieszkania do 6 pokojów (nie licząc kuchni, 
przedpokojów  śtd.), o ile liczba jednostek m ieszkal­
nych p rzek racza  w ięcej, niż o 1 liczbę faktycznych 
m ieszkańców . To znaczy, iż ,np. m ieszkanie 6 po­
kojow e nie podlega rekw izycji, o ile m ieszka 
w  niem conajmniej 5 osób. M ieszkania ponad 6 po­
kojów podlegać będą rekw izycji, o ile liczba po­
kojów jest w iększa, niż liczba m ieszkańców . O ile 
w ięc w  m ieszkaniu  1.0-pokojowero m ieszka mniej, 
niż 10 osób, m ieszkanie takie podlega rekw izycji.

N ow y projekt rozszerza  rów nież p raw a  co do 
(ilości posiadanych  m ieszkań. D otychczas wolno 
jest zajm ow ać ty lko  1 lokal w  państw ie. .O He 
w ięc ziemianin, m ający m ieszkanie w sw ym  m a­
jątku, lub np. m ieszkaniec Lw ow a, m ający w  lem 
mieście m ieszkanie, chciał w ynająć  ’okal w  W ar­
szaw ie ,— lokale te w  całości podlegały rekw i­
zycji.

P rzep is ten w zasadzie -pozostaje w  m ocy, lecz 
z zastrzeżeniam i, iż wolno będzie posiadać drugi • 
m ieszkanie w  mieście, lecz po udowodnieniu, iż 
m ieszkanie to jest niezbędne dla w ykonyw ania  za­
wodu, dla kształcen ia  dzieci lub dla spełniania 
obowiązkom obyw atelskich.

Art. 11. u s taw y  obecnej upow ażniał m inistra 
sp ra w  w ew nętrznych , aby w  m iastach, gdzie 
.istnieje głód m ieszkaniow y (a w ięc istotnie w  ca­
łej Polsce), w szelki najlrn  i rodna],im  m ieszkań 
odbyw ał się za uprzednią zgodą zarządu  gmin. 
A rtykuł ten skreślono.

Co do m ieszkań obecnie zarekw irow anych , 
o ile w łaściciel m ieszkania udow odni, że zw ięk­
sz y ła  się liczba osób w rodzinie (w skutek u ro ­
dzenia, pow rotu  reem igrantów , jeńców  itd.), to  
osoby, korzysta jące  z zarekw irow anej części mie­
szkania, m ożna będzie usunąć i lokal zw olnić od 
rekw izycji.

Pogfędy etyczne Dantego.
Drugi w ykład prof. L. Pinińskiego.

W e w czorajszej prelekcji om aw iał prof. P i- 
niński poglądy etyczne Dantego, przejaw iające się 
w  obrębie d r ugiej i rrzeciej części „Boskiej koine- 
dji“ : „C zyśccu“ i „Raju'1. Z apatryw ania  poety  na 
czyściec różnią się w dużej m ierze od nauki ko­
ścioła, głów nie co do k ry tcrjm n, w yznaczającego  
dusze na m iejsce kary  czasow ej. W edług D antego 
szcze ry  ża! za grzechy  niw eczy naw et ekskom u­
nikę, k tó ra  to teorja, wobec częstości k lą tw y  w 
średniow ieczu aż  nadto jesf zrozum iała. P rzejaw ia 
się tu rów nież skłonność poety  do idei m onarchi- 
cznej i nieugiętość w obec przew inień dygn itarzy  
duchow nych. Dusze w  czyśccu są  już definitywnie 
zbaw ione. Zachow ują pam ięć życia ziemskiego 
i odznaczają się pokorą w obec w y ro k ó w  Bożych. 
Nieir.a tu  życia ak tyw nego. f}bo>: spraw iedliw o­
ści, działa tu łaska  B oża i w p ływ ają  na dolę dusz 
m odły osób żyjących. Kary czyśccow e odnoszą się 
do siedmiu grzechów  głów nych i w edług mch 
dzieli się czyściec  na kola. Zaznacza się u D an­
tego silnie teorja Wolnej w oli, jako podstaw  y  oa- 
uowńeozialności m oralnej.

Na p rzestrzen i pieśni „C zyścca" m iał D ante 
aż nadto sposobności cio p rzeprow adzen ia  ostre j 
k ry ty k i stosunków  w łoskich. C a ła  Italia p rzed s ta ­
w iona jest jako zbiorow isko w ystępków  i na ca łą  
oiska poeta grom y — najsroższe zaś na sw e m iasto 
rodzimie, k tó re  go w ygnało. Nam iętne ustępy 
i gorzkiej ironii pełne u stępy  „Pieklą" i „Paju“ 
św iadczą w ym ow nie, z jak gorącej miłości w y ­
w odziła sic ta nienaw iść. K on-serw atyw no-arysto- 
kra tyczne  opinie D anta chloszczą zepsucie oby­
czajów  zw łaszcza  u  kobiet, kieru św ieckiego i za­
konów .

O ile o b razy  piekła 1 czy ścca  cechują silny 
realizm , o tyle w izje „Raju" m ają ch arak te r mgb- 
sty. R ozkosze raiu są  zupełnie duchow e — z czy n ­
ników  zm ysłow ych  zosta ły  jedynie, św iatło  i h a r . 
monia. Szczęśliw ość dusz stanow i udział w glerji 
Bożej. Ale i tu niem a kw ietyzm u. W ulkaniczna n a ­
tu ra  p oe ty  bun tow ała  się przeciw  memu. Dantejski 
raj rozbrzm iew a od w yklinań — a obejm uje tylko 
osoby w ybitne, szerm ierzy  w alczących  słow em  
i orężem  za  w iarę . Dla m aluczkich m iejsca tam  nie 
m a. — R aj dostępny jest starozakonnym , ze w zg lę­
du na ich w iarę  w  przyjście M esyasza mimo, 
że sym patje D antego są raczei po strom e św iata 
s taroży tnego , niż hebrajskiego. W śród  dusz zba­
w ionych Justyn ian  uosabia ideę porządku praw no- 
państw ow ego, a św . F ranciszek  i Do-mmik ideę 
ładu etycznego. Zw łaszcza uwielbienie poety  dla 
,,.poverel1ail z Asyżu, „słońca św iata", p o d y k to ­
w ało  mu najpiękniejszy ustęp  ..Boski?] komedii". 
D ante m iał te sam ą, oo ów  seraficki św ię ty , w ia­
rę i m iłość i w s trę t do hypokryzji — lecz różnił 
się odeń zasadniczym  brakiem  pokory  i łagodno­
ści. P ro ro c tw a  o w łasnej sław ie, w łożone w  usta  
B ru n e tta  Latiniego, są  tego aż nadto wjfcnawuem 
śv iadeetwem .

D w u w ielkich  ludzi w y d a ła  Florencja — koń­
czył prelegent — M accbiavel!a i D antego. O baj 
mieli gorącą  m iłość ku W łocnom  — lecz jakże 
różnili się pod w zględem  etycznym ! Ironiczne po­
w iedzenie uM taiFe’a o Dantetn przem inęło dziś bez 
śladu, a kult p o e ty  w zm ógł się jeszcze, dzięki sh- 
nej podw alinie e tyk i społecznej iego dzieła, k tó rą 
jest m iłość m iędzy ludźmi. Ona zw ycięża n aw e t 
b a rb a rzy ń stw a  wojny.
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Zniżka cen artykułów
pieiwszej potrzeby.

Z W arszaw y  donoszą 9 bm .:
W ydział zaopatryw ania  m iasta. będący  obec­

nie wielka hurtow nia a rtyku łów  p ierw szej po trze­
by  (w miesiącu październiku w p ływ  kasow y  za 
sprzedane ludności tow ary  w yniósł 761 milionów 
mk.). w  cbccnem  przesileniu kos po da rc iem  odgry­
w a pow ażna rolę regu lato ra  cen rynkow ych .

W  pierw szym  rzędzie m iasto przyczyniło  się 
do obniżki cen chleba, oznaczając cene kilogram a 
chleba z maki żytniej pytlow anej p ierw otnie na 
140 mk., od dziś za ś  na 125 mk., tj. o 2 5 m k . taniej 
niż chleb z  piekarń, n iebędących pod kon tro la  m ia­
sta. To sam o do tyczy  innych a rtyku łów , k tóre  
sp rzedaw ane są V  sklepach m iejskich i w  pozosta­
jących pod kontrola W ydziału  zaopatr. punktach 
sp rzedaży :

Cukier na k a r ty  W . Z. sp rzedaw any  jest po 
700 mk. za kilo. M ąka pszenna razow a dochodzi na 
rynku  do 175 mk., cena detajlk-zna W . Z. określona j 
jest na 100 mk. Mąka ży tn ia  py tlow ana sprzeda-; 
w ana jest p ryw atn ie  po 165 mk., zaś w  sk lepach1 
m iejskich po 125 mk. K asze, pęcak i jęczm ienna ko-, 
sztuią w  w olnym  handlu 19544u mk., w sklepach, 
miejskich 150 mk. R ów nież tańsze niż w  handlu 
P ryw atnym  są następujące a rty k u ły  sprzedaw ane 
przez W ydział z ao p a try w an ia : herbata  150Q mk. 
za 1 kg. (u kupców  mk. 1660 do 1860), g rzy b y  su­
szone 2000 mk. (u kupców  cena dochodzi do 2500), 
ry ż  140 mk. u kupców  244—250 mk.), m ydło  łojow e 
I gatunku 600 mk.

C eny hurtow ne dla koopera tyw , zrzeszeń i in­
sty tucji są oczyw iście jeszcze niższe.

Za przykładem  W arsz a w y  pow inien pójść za­
rząd  m iasta L w ow a i pomyśleć o tem , ażeby  lud 
ność nie b y ła  dalej oddaną na łaskę i niełaskę pas- 
karzy  i w yzysk iw aczy  w szelkiego rodzaju.

W  dziale m ateria łó w  opałow ych W . Z. oddaje 
rów nież ludności duże usługi przez sprzedaż w ęgla 
i d rzew a na kupony.

Jednocześnie obniżone zo s ta ły  o 36—40 proc, 
eeiiy obuw ia i odzieży w  sklepach miejskich. Qbu 
wie w tych sklepach kosztuje od inoo do 1500 rnk, 
taniej od najniższych cen rynkow ych . T o  sam o do. 
tycz-' pait, spodni, spódnic i garn itu rów  robotni­
czych.

' N A J M B S Ł A K E .

Ceny o 30% niższe!
M ałopolski Zakład C dzieży podaje do w iadom ości, że wobec poprawy 
marki polskiej, nie czekając ogólnej zniżki cen, cbniża z dniem 8. listopa. a 
b r., ceny wszystkich będących na składach tow arów  m etrowych w e L w ow ie  

w Krakowie i Tarnopolu o 30 proc. obecnych cen sprzedaży. 
Zaznacza się, że przy tym opuście ceny s rzedaży tow arów  metrowych  
w składać i M ałopolskiego Zakładu Odzieży będą o w ie ie  niższe od w ła­

snych ces* zakupna.

K R O N I K A .
K a len d a rzy k .

jWf< - a. k;i'. Marc;na p>; %r. kat. Z yrow ij*  m. Jutro 
rt. kat N. B. 25 po Sw., Stan.; gr. kat. -N. 21 po Soea. 
WscFr.r! stoiica 6 32, ziicnód 3 45 
R e p e r tu w  T ea tru  IF « lh i« ffo .

Początek przedstawień o g, 7-3C wieez.
W sobole popoł. „Zemsta" — wieczór „T09ca*.
W niedżnŃę pop . -M a łie rts tr  o Loli< — u rie szR  „Ko- 

>>i«ta k tó ra  zab iła" .
W poniedziałek ISair-, balet i >Ryeersko*<! w ieśn ia­

cze*, opera I.t;orięav<Ula. 
m ały  t e a t r  tn ie tk i (ul. Gródecka 2 b).

W sobotę, niedzielę i poniedziałek „Roztwor prof, 
Pvt!a .

We wtorek >rarmistrz ze ^tyljuondu..
R e p e rtu a r  T e a t r u  N o k , ś o i .

V  sobotę I niedzielę „Taniec szczęścia", operetka.
W poniedziałek •hrabianka toj-treha*.
We wtorek .Taniec szczęścia*.

R e p e rtu a r  B a g a te li lw o w s k ie j.
Gościnne występy Józefa Ursteina (Piku da), Zadory 

Zbitrzcbo--vr.ki?.;, M. WJnuheima, M. Rentgena 1 H. Ordo­
nówny. t) , 1 (10.000*, zarl w 1 akcie. 2j Diiat koncerto­
wy -ł udziałem wybitny.h sił art. 9) „Pi zeń bramą" 
pastel scenicziy w 1 akcie. Początek o godz. 8. w. 
R ep e r tu a r  T a t Iru l i ł—a r t . ,U1* ul Ossolińskich 10.

Program od 10. listopada. 1} Część koncertowa z 
ndziaLm rp. Arde, r;«ń8ra, Bronow.kiego, Micha q- 
wskie^o, Mirsb e;o, Wifelińskiego i nnych. 2) „Rycerz 
przemytu “ szkic sparafrazowały przez Ruj w. da. 3j 
„Wysoki g ść* żart sceniczry Br^noysklego.

W e  L w o w i e .

— Skonfiskowany został nr. 267. „Kuriera 
L w ow skiego’’ z 12. bm. za rubrykę pt. „Z prasy 
ruskiej”, w  którym skreślono w  ustępie drugim 

rmiejsce od słów  „która dopomni się’’ do słów  
„czesko-rosyjski".

— Sprawy miejskie. M. komisja pogrzebowa 
,‘na podstawie zamknięcia rachunkowego stwierdzi­
ła, że zakład ten się rentuje i że nie jest wcale  

Jzamierzorem w ydzierżaw ienie go, coby zresztą 
było sprzecznem z interesami ludności.

— Posiedzenie budżetow e R ady miejskiej od­
będzie się w  poniedziałek 14 bm. o godz. 6 w iecz. 
w sali posiedzeń R ady m. w ratuszu.

— Ozem to w y tłu m aczy ć?  M ąka tanieje, ohleb 
w p ryw atnym  obrocie (u p iekarzy) po tan iał, a do­
tychczas nie obniżono ceny chleba w sklepach 
miejskich.

— O d czy t o lichwie żyw nościow ej p. Alek­
sandra Sadow skiego, urządzą Liga sam oobrony 
społecznej 12. hm. o godz. 6 poooł. w  sali I o w . 
gospodarskiego (w dziedzińcu), u!. Kopernika 20.

— Nosy na kw intę  pospuszczali Ruskii po 
łiandelkacii lw ow skich w obec ostatn iego aktu p ra­
skiego i poczynają sobie u rągać  na Czechów7, w y ­
m yślając im od brutalnych Pepiczków  itd. Notuje 
to codzienny w ierszokleta (okropnie m arny) „W pe- 
red u " p. Babij.

—  Z tea tru . W  niedzielę popołudniu w eso ła  
kam&dja U. Zbjerzchow skiego „M ałżeństw o Loli” , 
w ieczorem  „Kobieta, k tó ra  zab iła’’. B alet „Nair 
z w ystępom  słynnych balc tm istrzów  N. K irsano- 
w ej i A. FoTtunato pow tórzony bodzie w  ponie­
d z ia łe k  razem  z „R ycerskością  w ieśniaczą” w  któ­
rej w y stąp ią  pp. H a tó w n a . Ka-sp^owiczowa, M aur 
i C yganik. -Dyryguje p. L ehrer.

W  tea trze  N o : ści św ięci dalej tryum fy  „T a­
n iec szczęścia’’. W  poniedziałek na  liczne życzenia 
„Mra-hianka fox tro tta ”.

. W  tea trz e  M ałym  „R oztw ór prof. P y tla ’’ u - 
5tąpi w n e t miejsca sztuce Kampfa p. „Nina44, k tórej 
prem iera odbędzie się niebawem .

— Zjazd fabrykantów likierów z  Małopolski. 
Odbędzie się  14. bm. w e Lw ow ie o  godz. 10 rano 
w  dużej sali Izby handlow ej i p rzem ysłow ej p rzy  
ul. Akademickiej.

— Z sądu w ojskow ego. R ozpraw a przeciw  o- 
ficerom i podoficerom  14 p. u łanów  o m alw ersa­
cje, rozpoczęta ubiegłego tygodnia, zosta ła  w czo­
ra j już po raz  drugi p rzerw an a, tym  razem  do 
środy celem uzupełnienia dow odów ,

— D w a w yrok i śm ierci. W ojskow y sąd dora­
źny  skazał w czoraj na k arę  śm ierci p rzez ro z­
strzelan ie dw óch szeregow ców : A ntoniego Śliw ę 
i F ranciszka B alceraka, Którzy z  bronią w  ręku, 
zam askow ani, dopuścili się rabunków  w  -Krasno- 
staw cach  i R unow ie, p o v . śniatyńskiego na szko­
dę w łościan  Jacka  Św iszczuka i M ichała Ł aza- 
reńki- P oszkodow anym  zw rócono na rozpraw ie 
przedm ioty  zrabow ane. K arę śm ierci zam ieniono 
obu skazańcom  na ciężkie więzienie po 15 lat.

— Z  ty c ia  ulicy. Pelagja Szczur, zarobnica, 
pośliznęła się na zam arzlym  chodniku ul. Żółkiew ­
skiej i z łam aU  nogę. O iiarę opieszałości s tró żó w  
kam ienicznych odw iozło pogotow ie ra tunkow e po 
zaopatrzeniu  do szpitala.

Na szkodę w łaściciela ziem skiego w  R em e- 
nowie, H enryka Kucego, ściągnął złodziej fu terko 
7, w ozu pod kaw iarn ią W iedeńską. Szkoda w yn o ­
si 30.000 mk.

— Kradzież garderoby. Z o tw arteg o  przed­
pokoju m ieszkania Zygm unta P ie trusk lego  p rzy  ul. 
3-go M aja 1. 4. skradziono garderobę, w artości 
3OO.OC0 mk.

— Złodziejka w  sklepie. W  sklepie b ław am ym  
Zubika p rzy  ul. Malickiej 1. 16. p rzy trzy m an o  An­
nę C zernyk  z P o rzecza  pow . Rudki w  chwili, gdy 
schow aw szy  10 m mater.ii nod fartuch, zam ierza­
ła  w ym knąć się ze sklepu. Sprow adzona na in­
spekcję policji i a resz to w an a  następnie, najbez­
czelniej zaprzecza kradzieży .

— M uzykalny złodziej. W czora j w  południe 
o tw o rzy ł k toś w y try ch em  drzw i w  składzie in­
strum en tów  m uzycznych B aczyńskiego  przy  ul. 
C horążczyzny  1 7. i 's k ra d ł  3 skrzypce, w arto śc i 
300.000 mk.

Z c a l e !  P o F * v i ,
— Rozbita szajka bandycka. W  po-wiecie 

chodorow śkim  aresz tow ano  hersz ta  bandy  zbóje­
ckiej O łeksę Kalińca. w spólnika jegc M arcina T ę­
czę i 10 p łatnych  szpiegów , działających z pole­
cenia Kalińca,

— Rozbity wagon. Na stacji kolejow ej R rę - 
sna P o lska w yrzucili złodzieje w  nocy  z w agonu 
strzeżonego p rzez konw ojenta firm y L astm ana i 
Scliorra  6 w o rk ó w  cukru po 100 klg. w agi, w a r­
tości 480.000 mk. Gdy rankiem  przechodzili dw aj 
posterunkow i obok to ru , ujrzeli tuż  obok kilka o- 
sób. ciągnących po św egu w orki z cukrem . Na 
w idok w ład zy  złodzieje zbiegli, porzucając czećC 
łupu, rozsypanego  już.

K o m v n  iP'&4v .

Koncert Haliny M alinow skiej, znakomite 
pianistki odbędzie się dn. 15. b. m. w sali Tow. 
muz. Bi ety dc nabycia w skł. nut B. Połonieckfej;o.

7093

Trzy koncerty słvnnejork:estry narodowi 5t. 
N am ysłow skiego, pod batutą dyrektora odbędą się 
w dniach 1 8 , 19. 1 20. b. tn. Bilety do nabicia w 
księgarni Gubrynowicza, naprzeciw Katedry lać

LM. 97070(31. W e Lw ow ie. 11. listopada 192).

Nafia w sklepach rejonowych.
M agistra t podaje do w iadom ości, że m ieszkań­

cy  m ogą n ab y w ać  naftę w  odnośnych sklepach 
rejonow ych po 4 litry  na gospodarstw a -pozba- 
wiione św ia tła  e lek trycznego  za odcięciem  8 ku­
ponu k a r ty  naftow ej -mieszkaniowej, o ra z  po 4 litry 
f.a 1. ku-pon k a r ty  rękodzielniczej i p-c 2 litry  na 
8. kupon k a r ty  naftow ej na ośw ietlenie klatki 
schodow ej.

Cena za  1 litr n a fty  w ynosi 120 mkp.
P rz y  tem zrwraca się uw agę m ieszkańców , że 

w  niżej w ym ienionych sklepach rejonow ych znaj­
duje s:ę jeszcze nafia -pochodź?ca ze starego  zapa- 
su nafty  w  cenie po lfK) m k. za  jeden litr, a  to:

Dzielnica I.: Skiba, ul. św . Zofii 1. 22., Gero« 
uk K ochanow skiego 1. 32., Schm idt, ul. Zvtolikiewi- 
cza 1. 17.

Dzielnica II.: Schón, ul. Kr. L eszczyńskiego 
1. 5., Kalem ba, ul. Kr. Jadw igi 1. 21., R eder, u l  R y ­
cersk a  1. 39., Królik, ul. G ródecka 1. 34

BzielnlUa ¥Y.: H aw ryszkiew icz, ul. P a s k o ­
w a 1. 1.

D zieinica JV.: W ischnow itz, pl. W ekslarsld
1. 3., M enneistein , uJ. R zeżn;cka 1. 17., Perlstein . 
ul. SkarEkowrska 1. 8., Scnen, pl. G ołuchow skich 
i. 5., Pa-nzer, R ynek  1. 12., Nestel, ul. Szym ona h 2* 
Fisćh, ul. S erbska  1. 1., L ederer, ul. Furm aftska 
1. 14., Jaw o rsk a , ul. S taszica 1 8., K retz, ul. Boi- 
m ów l  36.

Dzielnica VI.: Podhorodecka, m. Kopernik! 
j  52., Sch6nfeld, pl. Unii B rzeskiej 1. 1., B iachow skł 
ul. G łęboka 1. A., T ieger, -pl. Unii B rzesk iej 1. 3-> 
K reutz, ul. S ykstuska  1. 60., G aw ron, ul. Na B ajki
1. 9., Klimko, ul. Po tockiego 1. 42„ ^ a s to r , -Bogda- 
nów ka 1. 3.

R ów nocześnie zaw iadam ia sie mieszkańców' 
ulicy: Jasnej, Kam piana, Zam ojskiego, W inc. Pol® 
i W agilew icza, źe będą mog-l:’ realizow ać swoi* 
kupony w  skle-pae rejonow ym  G e-os Antoniny, 
K ochanow skiego 1. 32. P rzy tem  zauw aża się, ż* 
n iektóre sk lepy  rejonow e nie o trzy m ały  jeszcże 
iprzy-dzlału, co nastąp i natychm iast pc- nadejścia 
resz ty  spodziew anego kontyngentu .
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Ro!ą wzruszenia w twórczości 
Teodora Dcstojews ieio.

W setną rocznicę jego urodzin 
tur. II. listopada 1821, zmarł 9. lutego 1880).

— o—
P o d staw ą  w arto śc iow an ia  ob jaw ów  życia 

jest u D ostojew skiego zaw sze  w zruszenie.
Ludzie dążą  zw ykle  do pogodzenia życia ze 

■Wzruszeniem, s ta ra jąc  się rugow ać  w zruszenia , 
P łynące z fa łszyw ej oceny  rzeczyw istości. N ato­
m iast siła w zruszen ia  nie pow inna budzić podej­
rzeń i człow iek w zru sza jący  się np. pięknym  w i­
dokiem jest rów nie norm alny, jak ten, k tó ry  p rze­
chodzi mimo obojętnie.

M ożność w zruszen ia  zw iększa się w  m iarę 
n iedoborów  w  zadaw alan iu  sw ych  potrzeb . Silne 
Poczucie tych  n iedoborów  by ło  zaw sze  pow ażnym  
m otorem  tw órczości a rty styczne j. G dy o tw iera  się 
Przed nami traged ja  duszy, jej s tan  n iezaspokojo­
ny, jej nędza w iecznego dążenia do celów  nie da­
jących się w yśn ić  i gdy  rów nocześnie ta rg a  nami 
ból osobisty , ból z beznadziejnie przegranej s ta ­
wki w  życiu, ból z u tra ty  najbliższych, ból osa­
m otnienia i pustki, ból z poniżenia, k tó re  ścierpieć 
się musi, w ted y  clrsza nasza zaczyna m ów ić, k a ­
jać się j p łakać, pragnie ukojenia i bu rzy  się pię­
knem  w  ostatecznej roz terce. D usza człow ieka 
żyw i się w ła sn ą  k rw ią , łaknie ran , a za raz  potem  
dałaby  w szy stk o  za ich zgojenie, nie pragnie roz­
dzierać blizn, a nigdy nie p rzesta je  iich drażnić. 
W śród w łasnego  srom u i w łasn 3*ch k lęsk  znajduje 
sw e szczęście — życie, a sw oje zadanie tw órczość.

K ażdy uchodzi przed n ieszczęściem , lęka się 
chwili jego przy jścia , boi sie sw ojej rduśzy. Za 
drogo przychodzi mu za  nią płacić. N aw et sam  w i­
dok nieszczęścia psuje nam  już pogodę w ew nę- 
ttzną. B ohaterow ie D ostojew skiego żj^ją tylko 
^ ś ró d  nieszczęsnych. „W szyscy  za w szy stk o śm y  
tvinni“ i jarzm o bolu musi b y ć  w spólnie dźw igane. 
Cudze ran y  bolą ich jak b y  w łasne, dusze zżyw ają  
Hę. z duszam i n ieszczęsnycn  w e w spólnym  jęku, 
ićku, k tó ry  nie w yklucza jednak  zgody z losem,

St a n i s ł a w  BRZOZOWSKI

Z lllintll p. t TEODOR DOSTOJEWSKI.
Z MROKÓW DUSZY ROSYJSKIEJ.

Póidzietny, pójdziemy razem, 
Straszliwe- rosyjski Boże

Serca będziemy badać,
Azali nie najdziem

W nich jeszcze zakątka, 
Zapomnianego przez boi.
Bo trzeba, by ziemia jęczała 
Trzeba, bv płakała krwią,
Ażebyś w chwale Ty jaśniał.

Wielki rosyjski Boże!
Pój ziemy, pójdziemy badać. 

Na spytki weźmiemy dusze 
Zarazim je krwawym szałem 
Niech płoną, niech giną ciała 
Niech czczą Cię krwią swą,

Kalectwem 1 :-.§
Trzeba by ziemia jęczała, A  

Aby płakała krwią.
Serce Twoje gardzi udaniem*

Gdy wielbisz,
Brorz krwią!

Grzeszy, kto myśli o rzczęściu:
Ty patrzysz w opar krwi.

Kto krw Ci swojej poskąpi!
Ach jtdno jest tj lko szczęście 
Ból nieznany stwoizyć1 

Jedna jest tylko rozkosz
Cierpienie nowe porodzić!

I rosnąć, rosnąć bez końca 
W zdolność cierpienia!
Kiech jęczy ziemia 1

bo w ie, że cierpienie jest konieczne i nieuniknione. 
Dają oni innym  pociechę, sobie — duszę. Dusza 
ich wie, czem  je s t  jej życie. S tapia się i 
odżyw a w  bolu św iata . K rólestw o niebieskie jest 
w  nich na ziemi.

D ostojew ski podziw ia w zruszenie człow ieka 
w  odniesieniu do ludzi, w zruszen ia  w obec p rzy ­
rody  m artw ej zajm ują go nader m ato, tam te  bo­
w iem  stw ierdzają i podniecają m ożność w zru sze­
nia się w  sobie. G dy ogarnia nas silne w zruszenie 
jesteśm y na chwilę jak b y  poza św iatem , jakby  
roztopieni w  całości ludzkiego pierw iastku , ch o ć1 
rów nocześnie najbardziej sobą.

W zruszenie odg ryw a u D ostojew skiego ogro­
mną rolę. Ono jedynie chroni w ed ług  niego czło­
w ieka przed tragiką czyhajacycn  zew sząd  nie­
szczęść. Czyni je nie m niejszem i, ale ła tw iej zno- 
śnem i, dzięki p rzyzw yczajen iu  do istnienia bolu. 
P oza  tern czyniąc je zaw sze dziełem  objektyw nem , 
dziełem  już p rzez nas poniekąd przeżytem , pozba­
w ia je charak teru  p rzypadku . Mimo religijności 
św iatopoglądu D ostojew skiego, poza organizacją 
w zruszen iow ą duszy, k tó ra  stoi w  sw ych  przeja­
w ach czystych  w  łączności z Bogiem, v  szystkie 
zdarzenia zew nętrzne, są  dla niego dziełem  zupeł­
nego przypadku. B óg D ostojew skiego m a kontak t 
z duszą, a nie ze św iatem , a opanow uje go ponie­
kąd  duchow o.

N iezaprzeczenie w  słow ie „dusza* k ry je  się u 
D ostoiew skiego sens, p ropagu jący  pew ien sposób: 
ustosunkow ania się człow ieka w zględem  istnieją­
cego poza nim św iata . S tosunek człow ieka do 
św ia ta  zew nętrznego  jest tern jednem  w łaściw ie, 
co w iem y o tern, co n azy w am y  życiem . B y  w pro­
w adzić  agitującą treść  w  żyę!e, m usi się znać pod­
s taw a tego w łaśn ie  stosunku. P o d staw a tą jest 
pożądanie i lęk, k tó re  um ożliw iają sam ozachow a- 
nie siebie i gatunku. B y  pożądanie m ogło w y s tą ­
pić, potrzeba w ia ry  w  przedm iot pożądania, na­
dziej! dopięcia jego i m iłości do przedm iotu, k tóra 
jest z re sz tą  rów noznaczna z sam ym  faktem  pożą­
dania. Jeśli chodzi o lęk, to m usi istnieć w ia ra  w  
istnienie n iebezpieczeństw a i p raw ie zaw sze na- 
dzeja uniknięcia go. M iłość stanow iąca nieodzow ną 
cechę pożądania, zastąpiona jest p rzy  lęku niena-

Ty patrzysz poza grób,
Ty patrzysz pora krwi chmurę 

Z dziwnym uśmiechem.
Ty nicość, nicość dasz.
Dasz czarną głuszę 
Wiecznego mroku,
Gdy bój się Wjtęty 
Gdy się już wyczerpie

> Cierpienia moc.
Nie szczędzić, nie szczędzić mak!
Niech cała jęczy ziem'a 

Niech płonie krwią!
Aż wejrzy wreszcie Bóg 

Z oparów krwawych,
Aż rzeknie wreszcie swoje 

Piorunne słowo!
I pójdriem, pójdziem w noc,

Wielki rosyjski Boże, a 
Chryste słodki!
Ty dasz niepamięć,
Ty dasz niewiedzę,

Myśl zgasisz,
Serce pogrzebiesz 

W kamiennej pierś? mroku!
I będzie tylko noc,
Wieczna bez końca!
Noc bez pimięci.

Zaginą wszelkie cierpienia 
Nie będzie nikt wspominał,

Bo Twoje oczy płonąć już nie będą 
1 będę tylko ja,

Noc ślepa, głucha
Wieczną niepamięć 
Schlonie wszystko.

W jednym porówna grobie 
Co było i co nie było.

I będzie

w iścią. M iłuiem y w ted y  tylko w arunki, któreby: 
nam  um ożliw iły lub by ły  pcm ocne w  ominięciu 
niebezpieczeństw a, T ak  nadzieja, jak i miłość, gdy, 
boim y się czegoś, odnoszą się nie do przedm iotu; 
naszych  obaw i w  stosunku do niego zm ieniają s ię ; 
w  uczucia w ręcz  odw rotne.

G dy zasługi uniknięcia niebezpieczeństw a nie; 
m ożem y w  pełni p rzypisać sobie sam ym , zadawa-%! 
lam y się dla w yrażen ia  pow odu pojęciem przy-i. 
padku, albo szukam y p rzy czy n y  m etafizycznej. 
Podobnie postępujem y, kiedy odw rotnie w szelkiej 
nasze usiłow ania spo tka ły  się z nieprzew idzianym  
oporem  zdarzeń. Iw an K ar a ma zo w uw aża, że po­
jęcie p rzypadku  jest nonsensem , gdyż umiejąc! 
św ia t pojm ow ać ty lko  jako zgodny ze sw ą m yślą,' 
sk łania się do rozw iązania m etafizycznego. Bun- ■ 
tu :e się on jednak przeciw  Bogu. w  k tórego  w ie­
rzy , gdyż sądzi, że na św iecie iest w ięcej n ieza -1 
służonego bolu, aniżeli radości. Ten sposób zbli­
żania się do m etafizyki, by ł obcy D ostojew skiem u,’ 
k tó ry  na p rzyk ładzie  Iw ana s ta ra  się go skom pro­
m itow ać, jako logicznie m ożliw y, ale n iezgodny1 
z życiem . Dla D ostojew skiego p e rsp ek ty w y  m e ta -1 
fizyczne o tw ierają  się od s tro n y  stosunku człow ia-' 
ka w zględem  św ia ta , od s tro n y  w zruszen ia  czło­
w ieka, dla Iw ana w ręcz  przeciw nie, od s tro n y ’ 
stosunku św ia ta  w zględem  człowiejca. Bóg Iw ana: 
jest czem ś, co żadnej z człow iekiem  w sp ó ln o ty : 
duchow ej nie posiada, jest św iatem  zew nętrznym ., 
Bóg D ostojew skiego m oże stać się człow iekiem ., 

T ylko u ludzi istnieje św iadom ość stosunku 
człow ieka, jako is to ty  żyjącej, do św ia ta  zew n ę trz r ' 
nego. O czyw iście stosunek ten op ierający się na i 
w zruszeniach w iary , nadzieji i miłości, tylke 
dzięki stanom  św iadom ościow ym  w łaściw ym  czło-, 
w iekow i m oże podlegać rów nież u ludzi z a p rz e - j 
cżeńiu; św iadom ość jedynie m oże todzić ęw ątpić-! 
nie. v ■ , 1

D ostojew ski w  now eli pt. „S er śm iesznego ' 
człow ieka1* ukazuje z ło ty  w iek ludzkości pozba-l 
wionej św iadom ości. Ona jest pow odem  w szelkie-, 
go z ła  i n ieszczęść, ale ludzie w edług D ostojew ­
skiego nigdyby jej się nie w yrzekli. P oza  nią je s t1 
w ed ług  naszych pojęć ty lko  w egetacja. W sz y s tk o ’ 
jednak, co jest ponad w egetac ją, nie zm ierza \vy -

Grób i kołyska 
Nieprzeliczonych bytów

Lecz Twoje oczy 
Nie będą patrzeć.

I będzie ciwa 
Wiecznej nicości.
To mi zwiastuje 

Ziemia,
O tern mi szu nią drzewa 

I ty mi mówisz,
Cichy,

Z szumem drzew pojednany!
To mi przyrzekasz 

Wiedziesz mnie w nicość
W słodką niepamięć swą.

0  wiediże mnie bez wytclinienia,
Smagaj bólem,

, Strachem gnaj!
Słotna jest Twoja groza,

Co w nicość wiedzie.
0  v- elkim jesteś, Chryste,
Straszliwy rosyjski Boże?
Dasz nicość wszystkim sercom, 
Pogrzebiesz i porównasz

Wszystko, co śniła dusza,
I o czem nigdy 
Jej Hic mówi*a 

Myśl.
Co było i co nie było 

W jednym zaginie grobie,
Jeden je schlonie mrok.

1 będzie wieczna cisza,
1 będzie wieczna noc 

Gdy już Twych ocza zagasną słońca.
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łącznic tyiko do sam ozachow ania naszego, musi 
też już mieć i inne cele. Żyjąc ze św iadom ością, ży­
jem y niew ątpliw ie dla pew nych w artości, k tó re  dla 
nagiego faktu naszej egzystencji m ałe mają zna­
czenie. W zruszenia ujaw niają nam w łaśnie te dal­
sze w artości, poza sam ozachow aw czem u: o sam o­
zachow aw czych  w artościach  w iem y i bez w zru ­
szeń. o innych bez w zruszeń  nic nic w iem y.

Św iadom ość zatem  tw orzy  w p ro st m ożność 
pow staw ania now ych dla nas w artości, jak np. e- 
ste tycznych , etycznych , k tó re  są tylko uw arunko­
w ane przez instynkt sam ozachow aw czy, ale w 
nim się bez re sz ty  nie m ieszczą. Odnośnie jednak 
do zasadniczego stosunku człow ieka w zględem  te ­
go, co człow ieka o tacza, św iadom ość nie m a p ra ­
w a  niczego zaprzeczać. Tćn stosunek i jego cechy 
zasadnicze zaprzeczony istniałby dalej i by lb v  
m iarą w artości. P rzecząc  w artośc i życia, bo ży ­
ciem nazyw am y ten stosunek, p rzeczym y nie św ia­
tu  czy Bogu, jak tego chce Iwan, ale przeczym y 
w łasnej egzystencji.

G dy w idzim y drzew a późną w iosną pokry te  
nadm iarem  zieleni, gdy podziw iam y m uraw ę pod 
cienieni aleji drzew' roz łożystych  i słucham y szep­
tów  drzew  ze s ta rą  rodzicielką ziemią, nie czujem y 
nigdzie protestu . W szystko  jest w  porządku rze­
czy. T raw a skószona, czy  ta. oo w ypuściła  nasie­
nie; pola zasiane jednostajnie, czy dzikie urw iska 
n aw et G utkow skich sztucznych ogrodów ; żołnier­
skie okopy, czy  siatka przed szkodam i bydła  ogro­
dzone drogi w szystko  to natura  znosi nie tracąc  
nic ze sw ej naturalności, dając zaw sze jakby  sw ą 
aprobatę.

P rzy ro d a  nie staje się nigdy nienaturalną, czy 
’■ człow iek ją psuje, czy  grad tłucze zasiew y, byw a 
sm utna, ponura, św ietlana, g roźna czy  m onotonna, 
zaw sze jest taką, jakby  się na w szystko  godziła. 
K ażde przypadkow o ocalałe ziarenko w śród  ogól­
nego zniszczenia, znajdzie w  niej sw ój przy tu łek  
człow iek m ógłby znaleść w śró d  niej rów nie bez- 
troskiiw ą śm ierć, jak usychająca topola.

D ostojew ski nie pisze niem al nigdy o p rzy ro ­
dzie, m ateria łem  mu był zaw sze człow iek. P o śre  
dnio jednak w  pew nem  znaczeniu nie pisze o ni- 
czem  innem jak o przyrodzie. M ichał Anioł tw ie r­
dził. że nad iego kolebką unosił się wram oir-sztuku, 
nad kolebką D ostojew skiego unosiła się jak w am " 
pir dusza nie pogodzona z przyrodą. Tytko w  czło 
w ieku jest p ro test, będący  odstępstw em  od p raw i­
dła. Tylko człow iek, gdy burzy , może nie pom yśleć
0 now ei budowie.

D ostojew ski znał teorje ła tw o  człow ieka go­
dzące z p rzy rodą . W y sta rc z y  zapom nieć o obja 
w ach zanikającego życia, a oddać się tylko życiu 
rozrasta jącem u sic. Jeśli przyim iem y tak ą  iluzję za 
praw dę, i w m ów im v ią naszej św iadom ości, to i 
ona z ła tw ością  pojednać się może z takicm  życiem
1 św iatem . D ostojew ski jednak podobnie jak Iw an 
w idzi w  tej iluzji zasadniczy  błąd. Życie nie jest 
udoskonaloną m aszyną, w  k tórej ty lko  niekiedy coś 
się napraw ia lub w ym ienia śrubki. B ieg rzeczy  w 
przyrodzie  jest taki, że w szy stk o  niszczeje, gnije, a 
7. tego pow staje dopiero życie now e. Ból i śm ierć 
grają podobną role, jak rozkosz 1ub rodzenie. Życie 
nic płynie ku jakim ś ikarow ym  brzegom , rodzi się, 
rozw ua s>ę i przem ija. M nogość ludzi na św iecie 
stw arza  tylko uiudę, że życie jest czem ś trw ałem . 
N ow opow stałe ko rzy sta  z dośw iadczeń daw nego,

1 ale zaczyna zaw sze  od początku.-
Św iadom ość trudniej może się pogodzić z ży ­

ciem. aniżeli to sobie -wyobrażają ci, co w ierzą, że 
..ludzkość płynie jak łańcuch żóraw i w postęp". 
Życie nic oznacza w łaśc iw ie  nic w ięcej, jak szereg  
stosunków  człow ieka, is to ty  kruchej, k ró tk o trw ałe j 
1 ułomnej w zględem  św iata  zew nętrznego , stosun­
ków' zw ykle zaw iera jących  w iele treści ag itacy j­
nej. dyk tow anej w olą k sz ta łtow an ia  przez- czło­
w ie k a  tego, co go otacza. W  naszym  osądzie p rzy ­
rody, tkwi zaw sze  sąd  o tem , czy  z dobrej strony, 
i czy  dobrym i środkam i -wzięliśmy się do jej w y z y ­
skania. T ak  więc, gdy p rzy ro d a  iest ty lko m ateria ­
łem naszego w zględem  niej stosunku, a ten  stosu­
nek w łaśnie życiem , to św iadom ość nic ma w łaśc i­
w ie z czem się godzić, jak ty lko z istniejącym  sto ­
sunkiem. Nic m ożna odm ów ić św iadom ości p raw a 
k ry ty k o w an ia  in concreto  tego stosunku, niepodo- 

;bna tylko zgodzić się z w yciąganiem  niesłusznych 
p rzez św iadom ość w niosków  przeczącycli samej 

'istocie  stosunku. Złem nie jest sam o istnienie s to ­
s u n k u . gdyż ten nie podlega dyskusji w edług Do­
stojewskiego, tyiko konkretna forma tego stosunku

może być zia i błędna. W edług D ostojew skiego c e ­
chą zasadniczą stosunku człow ieka w zględem  
św iata  zew nętrznego  jest w iara, nadzieja i m iłość. 
Zapew ne skoro m ów im y „w iara, nadzieja, m iłość", 
m usim y w yobrazić sobie to. czego one dotyczą, 
istnieć nie mogą one sam e dla siebie bez odpow ie­
dnika. Jeśli one są już jednak cechą zasadniczą 
każdego stosunku człow ieka w zględem  św ia ta  ze­
w nętrznego, to m ożna o nich m ów ić w edług D o­
stojew skiego w oderw aniu od tego, czego dotyczą.

| W  ten sposób 7 ujęcia w zruszeń  zasadniczych dla 
stosunku człow ieka w zględem  św iata  zew nętrzne­
go otrzym ujem y pojęcie duszy.

O trzy m aw szy  pojęcie duszy, jako czystego 
schem atu sta łych  typów' w zruszeniow ych, pozosta­
jem y na pozór dalej sw obodnym i w badaniu po­
szczególnych ww padków  stosunku człow ieka 
w zgiędi m tego, co go otacza. W  istocie już tak nie 
jest. P rzechy lam y  się r.a stronę ba-dziej odkonkre- 
tyzow anych  p rzyk ładów  tego stosunku. Rzekom o 
nie w y o b rażam y  sobie nigdy miłości bez. tego, 
czego ona dotyczy, napraw dę jednak m iiość już 
trochę zostaje pozbaw iona tej ak tyw ności, jaka 
m iało pożądanie. P o czy n a  zadow alać  tem. że 
je s t  musi czegoś dotyczyć, ale to czego dotyczy, 
nie jest już uw ażane p rzez nas za tak w ażne. C zę­
sto w y sta rcza  nam  już m eokreślone dążenie, o nie­
oznaczonym  jeszcze celu, a  ty lko wzDudzone pe­
w nym i w ypadkam i. (Dok. nast.).

JULJUSZ KLE1NF.R.

Z POEZJI NAJNOWSZEJ.
S t a n i s ł a w  R y s z a r d  S t a n d ć :  M ŁO TY . L w ów . 1921.

J e s t  c o ś  n i e p o k o ją c e g o  t r a g ic z n ie  w  t e r a ź n ie j sz e j  
faz ie  ż y c ia  ( o w o j e  m e g o ,  .coś ,  c o  b o l e ś n i e  p r z e c i w s t a ­
w ia  s i ę  p r a w d z  w y m  c z y  k ła m a n y m  n a d z  e jo m  z  o k r e ­
su  w o in y .  W ś l iz g u je  s i ę  w  u m y s ł  na  p rzekor  o o o r o w i  
w i e l k i e m u  p y ta n ie :  n o w e  ż y c ie  czy  rozk ład  ż y c ia  f
W ś h z g u j e  s ię  o n o  takż e  w ś r ó d  r o z w a ż a ń  n a d  t w ó r ­
c z o ś c i ą  a r t y s t y c z n ą :  n o w a  s z tu k a  c z y  rozk ład  s z t u k i ?

P y ta n ia  ludz i  z m ę c z o n y c h ,  n ie  lu d z i  t w ó r c z y c h .  
Pytar, a - tr u c iz n y ,  k tóre  o d t r ą c i ć  n a le ż y .  A le  k to  s z c z e ­
rze w g lą d a  w  du -z- . ,  i s t n i e n i e  ic h  m u s i  s o b i e  u ś w i a ­
d o m ić .

Zdaje s ię ,  że  z a g ł u s z y ć  c h c ia łb y  je  w  s o b i e  
i w  in n y c h  w o ł a n i e m  n a m i ę t n e m ,  r o z g ł o ś n e m  S . a n i -  
s ł a w  R yszard  S t a n d ć ,  z t o m e m  p. t. „ M i o t y 0 w s t ę ­
p u ją cy  w  s z ereg i  n jm iod s / .r j  poezj i  p o l s k ie j .  T ą  ch  
etą  z a d u s z e n i a  t łu m a c z y  s  ę m o ż e  krzyk, k tó r y  a o b y -  
w a  s i ę  z u s t  j e g o ,  g d y  d o  i lurnu p r a g n ą łb y  p r z e m a  
w  ać  j ; k i  „ p o e ta  w ie lk i c h  d r ó g “ —  o  s o b i e  m ó w ić  
u m ie  c ic h o ,  d y sk r e tn ie .  A ie  s i l i  s i ę  n a  ó w  krzyk,  
k tó r y  b y lb v  „ n a sz ,  z t e g o  p o k o l e n i a ' 1, jak w o ł a ł  j ż 
D zien n ik a  /, w . . W e s e l u 0 . C h c e  w o b e c  e p o k i  z . j ą ć  
s t a n o w i s k o  o d k i y w c z e ,  t w ó r c z e ,  c h c e  w a lc z y ć ,  t w o r z y ć  
i z w y c ię ż a ć .  J ’s t  z a ś  w  te m  s z c z e r o ś ć  i p o w a g a ,  k tó ­
ra każe  z a p o m in a ć  n ie  t y lk o  o  p e w n y c h  a r t y s t y c z n y c h  
w a d a c h ,  i e c z  n a w e t  o b ra k u  id c o lo g j i  w ła s n e j  w  h a ­
s ła c h  r e w o lu c j o n iz m u  i o  p ły tk ie m  p i z e c i w s t a w i a n i u  
w ia  y w  s ie b ie  w ie r z e  w .Boga.

W  z b ;o rze  j e g o  u t w o r o w  b a r d z o  w y r a ź n i e  o d ­
g r a n ic z a  s ę  p oez ja  o s o b i s t a ,  p o e z ja  z b i o i o w o ś c i  i p r ó ­
ba  ich s> n te zy .

W ś r ó d  w ie r s z y  o s o b i s i y c h  w y r ó ż n ia ją  s i  „U ty  " 
J a  fo r m a  krótk ich  a k u n s z t o w n y c h ,  p i o s e n k o w o - e p i -  
g r u m a ty c z n y c h  u t w o r ó w  j a p o ń s k ic h ,  s p o p u l a r y z o w a n a  
u  n a s  p rzez  R e . i . ig ju sz a  K w i a t k o w s k i e g o ,  a n a p r a w d ę  
n ic  tak  c a łk o w ic i e  n o w a ,  b o  n ie r a z  d a w n y m  tr io le to n i  
p o k r e w n a  -—  p z w o l i ł a  p o e c i e  u j m o w a ć  w  sk ró ta ch  
m u z y c z n y c h  g ł ę b o k ie  to n y  d u s z y .

P io s n k ę  s ł y s z ę  s k ą d ś  d a lek ą  —  
c o  ci d u s z o  —  c o  to, c o  to ?
N ic ,  t o  n ic  —  to  ł z y  m n ie  p i e k ą  — ■ 
bajkę g d z i e ś  z g u b i ł e m  złotą .
Cis  a ja k a ś  w o k ó ł  g ł u c h a  —  
c o  ci d u s z o  —  c o  to ,  c o  t o ?  J'-- 
Nic,  to  n ic  —  to  s e r c e  s łu c h a  —  
bajkę z n ó w  z n a la z łe m  z ło tą .

O r g a n ic z n ą  c a ł o ś c i ą  s ą  „ U t y “ , w y r a z e m  p e s y ­
m iz m u ,  k tó r y  o d  c y g a ń s k ie j  n ib y  —  b e z tr o s k i  p o p r z e z  
p o w r o t n e  fa le  z łu d  i r o z c z a r o w a ń , ,  d o c h o d z i  d o  
p o s t a n o w i e n i a  ś m ie r c i ,  j a k o  l o g i c z n e g o  w y n ik u  p u s tk i  
ż y c io w e j .

S k o ń c z o n a  p ie ś ń  —  p r z e r w a n a  n :ć, 
p o d  c z a s z k ą  p u s t k a  —  w  p iers i  lód ,  
p r z e s ta ł e m  m a iz y ć ,  k o c h a ć ,  ś n i ć  — - 
s k o ń c z o n a  p i t ś n  —  p r z e r w a n a  n ić  —
A ż y c ie  p c h a  m n ie ,  m ó w i ą c :  „Idź,  
n a  ż a J e n  ju ż  n ie  czekaj  c u d 0 —  
s k o ń c z o n a  p ie ś ń  —  p r z e r w a n a  n ić ,  
pod czaszką pustka —  w piersi lód.

j S m u t e k ,  w y r a ż o n y  w  „ D ta c h " ,  w ię c e j  budzi  
! w ia - y ,  n iż  z w y c i ę s k a  p o s  a w a  s p e k o j u ,  k tóra  pan u j6 

w  „ S o n e ta c h "  i n i e k t ó i y c h  in n y c h  w ie r s z a c h  i m im o  
1 n a r zu ca ją cy ch  s  ę  d y s o r  n s ó w  g ło s i ,  że  „z u s t  snuu  
Piny cli w y jd z ie  p i e ś ń  r a d o śc i  z ło ta " .  Prav. d z iw ie ,  s z c » *  
1 rzjj p r . e m a w i a  z u t w o r ó w  o s o b m t y c h  c z ło w ie k  zrezy­

g n o w a n y :  s m u t e k  rezy g n a cj i  u n o s i  s i ę  n a d  w y z n a n ia ’ 
mi w b r . w  p o d k r e ś l ;  n e m u  k u ’i o w i  e n e r g j i  i pracy  

. z d o b y w c z e j .
j j U s z c z k n ą łe m  k w ia t

p r z e ś n i łe m  s e n ,  
i id ę  w  ś w ia t ,  
g d z i e ś  w  d a le  —  h e n .  —

Z w y c ię z c a  ż y c ia  p r a g n ie  w y p o w i e d z i e ć  s ię  w  po­
ezji z b io r o w o ś c i ,  t y tu łe m  » M ło ty *  z n a c z ą c  ich ton  
P r z e z w y c ię ż o n y  rna b y ć  i e g o t y z m  i p e s y m i z m .  W ie l ­
ki bó l  m a s  za jąć  m a  m ie j s c e  m a ły c h  s f n u tk ó w ,  * 

I p o n a d  ból s z a r p ią c y  w z n i e ś ć  s ię  m a  z a p o w i e d z  nad'  
c h o d z ą c e g o ,  n o w e g o  d n ia .  A ie  (a z a p o w ie d ź ,  brr-mią- 

J c a  e c h e m  h a s e ł  n ie  n o w y c h ,  g ł o s z ą c a  k r ó le w s k o ś ć  
b l i s k ą  z b u n t o w a n e g o  r o b o tn ik a ,  m n ie j  p o s ia d a  siły  

' p r z e k o n y w a ją c e j ,  n iż  o b r a z  p r z e ż y w a n e g o  n a p r a w d ę  
n ie j a s n e g o ,  z m ą c o n e g o  c h a o s u .

J a k a ś  id z ie ,  id z ie ,  idzie ,
Ku m n ie ,  ze  m n i e  z a w ie r u c h a  1 
J a k i e ś  w k h r y ,  o rk a n ,  burze ,  
g r o m y .  s łoW a, jęk ;, p ła cze ,  
p r z e k le ń s tw  jęd ze ,  rojeń p r z ę d z e ,  
j a k ie ś  b u n ty ,  j ą k ie ś  p r a w d y  
idą ,  iJ ą  —  —

E k s p r e s j o n i s t y c z n a  m e to d a  rzu can ia  b e z ła d n e g o  
s ł ó w  i o b r a z ó w ,  g r o m a d z e n i a  o k r z y k ó w ,  p y ta ń ,  n a ­
z w a ń  b c z z d a n i o w y c h  p o z w a la  i s t o t n ie  o d d  ć  s t l o c z o  
n ą  b o le ś n ie  r z e c z y w i s t o ś ć  d n ia  w o j e n n e g o  i p o w o ­
j e n n e g o  {»M is e r e r e * ) ,  a s z y b k ie ,  r w a n e  w ie r s z e  n io  H 
s i ł ę  t r a g iz m u ,  s i ł ę  r o z m a c h u ,  n a w e t  s i ł ę  p rogram u -  
(> -M a s z y n a « ) .  I t o  o d p o w i a d a  eh r o b l iw e in u  n a p ię c iu  
z n ę k a n y c h  w ła d z  p s y c h i c z n y c h ,  że  przeży c ia  g ó rn e ,  
e n e r g e ty c z n e ,  p r z y b ie r a ją  c e c h y  sz a łu  i g o r ą c z k i .

w i ą z a r r e  m o t y w ó w  s p r z e c z n y c h ,  n a r z u c a n ie  n a ­
stroju  p rzez  s i ln ie  s z k i c o w a n e  z e s p o ły  j e s t  u S ta n d ć -  
g o  u m ie ję tn ie  i n a tu r a ln ie  s t o s o w a n ą  m . t o d ą ,  c h o c ia ż  
n a j s w o b o d n ie j  j n a jp e in ie i  w y r a ż a  s ię  on  w  krótk iem  
u jm o w a l i  u m o m e n t u ,  w  s k u p i a n i u  c h w i l o w e m  zaua* 
d n i c z y  h t o n ó w  p s y c h ik i .  I w ie r s z  krótki o d p o w i a d a  
m u  n a jb a rd z ie j;  s z e r e g o w a n i e  r ó w n o m i e r n e  w i e r s z e «’ 
d łu ż s z y c h  (jak  w  „ S o n e t a c h " )  o k a z u je  n iek ied y  
z l e k c e w a ż e n ie  ry tm u ,  na * e t  p i o z ą  —  trąci nst prze­
k ó r  te in u ,  że  p r o z a  w ł a ś n i e  m u z y k a ln a  j e s t  i rytmi" 
c z n a .  W; k o m p o z y c ja c h  w i ę k s z y c h  brak  c z a s e m  s k r y ­
s t a l i z o w a n ia  w  j e d n o ś ć  p r z e ż y c ia  -—  a zw iązan ie  
o b s e r w a c y j  l u ź n y c h  i r e f le k sy i  w  c a ło ś ć ,  p e łn ą  skarg  
i w e z w ą 1), n ie  j e s t  j e s z c z e  p o e m a t e m .

A r t y s t y c z n e  u tr z y m a n ie  t o n n  p o d s t a w o w e g o  m® 
z a w s z e  s ię  t eż  udaje .  „ G o d z in y  w i e c z o r n e "  d u ż o  snb" 
te ln e j  poezj i  n i o s ą  .w p r z y c i s z o n e j  p r o z ie  ( z w ła s z c z a  
d o t y c z y  to  sz k ic u  o  p o c a ł u n k u :  » W i e s z  —  p r z y s z ło
mi raz na  m y ś l .  iż m o ż e  k ie d y ś  b ę d z ie s z  m i w y r z u ­
ca ła ,  żem  u s t  T w o i c h  n jg d y  n ie  c a ł o w a ł . . . * ) ,  lecz  
n a d m ie r n ie  o b c i ą ż o n e  są  o p o w i e ś c i a m i  syboliczneirti-  
a p o t ę g o w a n i e  s ł o w a  prz^z druk t łu s ty ,  fu u r y s t j  c n ia  
s y m p a t ja  d o  n a w i a s ó w  i d w u k r o p k i  na  o o c z ą tk u  
w .e r s z a  n ie  w n o s z ą  w a l o r ó w  p o ż ą d a n y c h .  W  c ie k a ­
w y c h  . .S łu p a c h  p r z y d r o ż n y c h "  prz j a s k r a w i e n i e  r y s ó w  
n ie k tó r y c h  ro zry w a  t k a n k ę  fa n ta z y j n y c h  p rzeży ć .

O w e  „ S ł u p y  p r z y d r o ż n e " ,  o p a r te  na d w o i s t o ś c i  
ży c ia  r e a ln e g o  i d u c h o w e g o  u p o e t y ,  s t a n o w i ą  s y n ­
te z ę  poezj i  o s o b i s t e j  -i z b io r o w e j ,  d z ie je  m a r z y c ie la  
o p iera ją  o z e s p o l e n ie  «ię  z d w o m a  w s tr z ą ś n ie n ia tn i  
o g ó ł u ,  z r e w o l u c j i  r. 1 9 0 5  i w o j n ą  ś w ia t o w ą .  Rzecz  
z n a m ie n n a ,  że  u d z ia ł  w  p r z e ło m a c h  z b i o r o w o ś c i  n a ­
le ż y  tu w ł a ś c i w i e  d o  ś w ia t a  m a r z e ń .  T o  t e ż  lo g i  zny  
j e s t  f inah  k tó r y  k a z e  .Gońce, z a m a r łe ,  w  z a ła m a n iu  
s i ę  d r a m a tu  ś w ia t a ,  z a p a l ić  w  p o k o ik a c h  s z częś c ia  
r o d z in n e g o .

O w o  p r z e s u n ię c i e  s t o s u n k u  t w ó r e z e g o  d o  ż y ć 3 
l u d z k o ś c i  i n a r o d u  w  s fe r ę  n i e r z e c z y w i s t ą  j e s t  m o że  
s i ę g n i ę c i e m  w i s t o t ę  d u s z y  w ła sn e j ,  w  k ł órej p r a g n ie ’ 
n ia  w o d z o s t w a  t łu m ią  b ó l  b e z s i ły  w o b e c  ? z d r p ią c e g °  
n a p o r u  t r a g e d y j  w s z e c h l u d z k i c h .  <Praw dziw y p o e t a  d o ­
c h o d z i  w' S ta n d e m  d o  g ł o s u  t a m  p r z e d e w s z y s tk ie r u ,  
g d z i e  w y p o w i a d a  s ię  o s o b i s t ą  t ę s i in o t ą  lu b  urok 
d r g n ie ń  d e l ik a tn y c h  d u s z y  —  w  h a s ł a c h ,  r z u c a n y ^ 1 
o g ó ł o w i ,  tk w i  c o ś  z o w e g o  w y s i ł k u ,  k tó r y  d o p  o w a -  
d o n y  j e s t  d o  w y r a z u  p s y c h o z y  w  s z k ic u  p. t- 
„ K rzy k " .

M o ż e  w i ę c  jako  t y p  p s y c h i c z n y  a u to r  „ M ł o t ó w  
n ie  j e s t  c a ł k o w i c i e  c z ł o w i e k i e m  c h w i l i  ob?.cnej — • 
a le  w p o c z u c iu  s o l id a r n o ś c i  z b io r o w e j  i o d n o w ie d z ia ' -  
n o ś c i  s p o łe c z n e j  i w  p r z e ś w ia d c z e n iu ,  że  j e d n o s t k a ,  
n a k a z a ć  s o b i e  w i n n a  s t a n o w i s k o  a k t y w n e  i p o n a d "  

in d y w i d u a l n e ,  c h c e  b y ć  c z ł o w i e k i e m  e p o k i  d z is ie j s z e j ’ 
I t o  fi j o g n o m j ę  j e g o  c z y n i  z a jm u ją cą .

■i
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Kr o n i k a  s p o r t o w a .
Z w yczajny w alny  Zjazd delegatów  T ow a- 

W ystw narciarsk ich  w  Polsce odbędzie się w  dn. 
19. j 20. bm. w  W arszaw ie. P ro g ram  Zjazdu obej­
muje: 19) Pow itan ie  uczestników  w  gimnazjum
hrzy ul. Hożej !. 27. | l .  j>. 20) Godz. 10— 13.30: 0 -  
brady  W . Z. D. w  oddziale narc , w ą t s i .  T ow . 
hżxv„  ul. Szopena 5. I. p .; godz. 14: W spólny 

.obiad; godz. 10: o b rad y  W . Z. D.
Zgłoszenia na k w a ie ry  dla delegatów  p rzy j­

muje i udziela w szelkich bliższych -wyjaśnień prof. 
fe Chełmiński, m. H oża 27. m. 18.

Zw iązek m alt/polskiego p rzem ysłu  fabrycznego w e 
L w ow ie i w  K rakow ie w  porozum ieniu z labam i 
przerrys!t> w o-h a nd Iow em i w e L w ow ie, w  K rako­
wie i w Brodach.

- r  Spodziew any spadek cen zboża. W  S tanach 
Z jednoczonych i K aiudzie  zapasy zboża, w yzna­
czonego na eksport są znaczne. Z drugiej s tro n y  
j e s t e ś m y  w  przededniu zbiorów na południow ej 
półkuli, przyczem  soerandy  A rgentyny  i A ustralii 
są piękne. .Anglia, W łochy , G recja, Belgia, i H olan- 
dja już pok ry ły  sw e zapotrzebow ania . F rancja 
zaś zm niejszyła spożycie zam orskiej pszenicy  o 5 
miijonów ąuarterów . T e okoliczności w skazują, że 
zw yżki cen zboża spodziew ać się na rynkach  św ia­
tow ych nic należy. *

+  U padek czeskiego p rzem ysłu . P rag a . „Tri- 
burta” donosi, że sy tuacja  czeskim  przem yśle  
teksty lnym  znacznie się pr,gorszyła. Siftia zniżka 
w alut w państw ach  sąsiednich pociągnęła za  sobą 
niem ożność konkurencji czeskich to w arów  tek sty l-

—~ — ■— ~— -------- — -------------------- (nych . C ały  szereg  fab ryk  zniżył produkcję o 30
f s O S © ! *  Pioc. (Dlatego Czesi na g w a łt zaw arli trak ta t 

z Polską...)

MtADESplNE.
t?r antn-rlc* fę redakc.ii ni a  bierz* oónowiftilzlatntłW'.

o r .  s .  m m t Ł & j s m
4niad ,eclr'cn  C« ł!. p. o rd . od  g o d z . 3-5  

)>opol. w  c h o r o b a c h  *>ewn, i c ś io r . d z ie c i.

W szech nauk 
lekarskich

f ' 'w , uf. ŁTOZ!ikow«ki> 2 7 .  o r d . 3 - 5 . 68G i

Wśród zgiełku wozów i autom.bili 
Kroc/ą i spieszą, nas, goście mli 
K żdy z nich dąż/ obciążon sprawunk’em 
I wr .ci od nas z p ł.iym pakunkiem.

Maga yn nasz tani — o tom każdy wie 
l)Ia »g > t®ż chętni® do na1 lgnie,
W i?c też wszystkim  polecam y 713
T . n m ag ary n , : iękne D my

LWÓW 
iagijllonska II A0. EISENBERG,

l i i  E S ł ł W O Ś Ć  i  1 1
^ taco w n ia  i sp rzed aż  b ielizny  d z ie c ię c e j  u b ra ­
li n a , so l dn ie, tan  o 7398

m a r ji  Burzvm ov,’a JTm  X

Jk roM A  "e k o n o m ic z n a ,
+  Z rynku łowarowtjgo. Z W a rsz a w y  dono 

. \ v  dziale matorjatów włókienniczych noiow a- 
Ko w  ostatnich dniach następujące ceny (w  naw ia­
sach d aw ne): szew iotu  półw etn-anegu metr. 1200 
p000), w ełnianego szerokiego 2200 mk. (3400), voa- 
•h w ełnianego 1000 (1500). Jeszcze  bardziej spadły  
°®ny to w aró w  baw ełnianych np.: Szeiblera „Sile- 

szer. 850 mk. (1600), w ąskiego  800 mk. (1500). 
W tym  sam ym  mniej w ięcej stosunku spadły  ceny
* innych tego rodzaju to w aró w . — Nici stan ia ły  
Drawie o połow ę. Cena mwędzy, k tó ra  kosztow ała  
6000 soad ła  do 2400 mk Skóry stan ia ły  w  handlu 
JfUrtownym: funt tw arde j środkow ej I. 1800 mk. 
i?8oo), II. 1500 (2500), odpadków  lepszych 700 mk. 
11200). Z dodatków szewskich stan iały  artyku ły  
^praw adzane z F rancji: kółek  lepszych 700 mk. 
li.700), gorszych  350 (800). Mydła funt 250 mk. 
H5Ó), W yd zia ł zaopa tryw an ia  sprzedaje  kilo za 
*p0 mk. C ena bielidła, sody , u ltram ary n y  trzym ają

na do tychczasow ym  poziom ie. Ż elatyna zdro- 
z  1100 doszła  do  1600. A tram ent nieco zdro- 

| ał. C eny papieru , ołów ków ' nieznacznie spadły . 
C alów ki angielskie s tan ia ły  do 650 (1000),

’ +  Kredyt aprowizacyjny na zakup zboża.
* W arszaw y  donoszą: K om itet ekonom iczny rad y  
^rk istrów  zatw ierdził uchw ałę  centr. zw iązku .pol­
n e g o  PGiH., na podstaw ie k tó re j podniesiono 
z k redy tu  5 m iliardów  mk., przyznanego przez 
.  a dla celów  aprow izacyjnyeh , z m Piarda na 
^ ł t o r a  m iliarda m arek. K redy t p ew y ższy  prze- 
in 3c7ony w yłącznie na zakup zboża, rozdzielony 
*0stai na  górnictw o, hutnictw o, pTzetmysl naftow y 
[*a-y p rzem ysł fab ryczny , ną podstaw ie liczby ro ­
d n ik ó w .

W yasygnow ana na razie kw otę pół miliarda 
j arek, rozdzielono m iędzy górnictwo, hutnictwo 

Przemysł naftowy. Obecnie ma być w yasygn o­
wała reszta tegoż leredytu w  w ysokości 1 mi- 
ĥ rda, z której przypada na Małopolskę 165 rrtilio- 

a to na w oiew ództw o lw ow skie, tarnopol- 
i stanisław ow skie 48,700.00u mk., na .miasto 

' *w 13,800.000 mk., w ojew ództw o krakowskie 
8>800.000 mk., powiat Chrzanów 11000.000 mk. 

Kwotami terai rozporządzać będzie centralny!

Kursa giełdy lwowskiej.
lwów, 11 listop. VI>SL.

Wa'uta markowa 
Syprtożó nominalna 

Ostatnia dywidenda 
• AlaVb0fifcow5 ta. sztukę (łącznie z kuponem bieżącym.

płacą: żądL transak. 
Bank akcylnT zw iązkow y Mkp. tAarkl n.

IV I V emisji £©0—-44-80 i ‘0* —
Bank Dysk oni. we Lwow't 28u— (n 6 .J —
Banit handl. w poznaniu 1000—200 3ovO 
Bank hip. ak:. 880—-30‘ — 050*—
Bank hipoteczny ze.ul. * —33-— 4.0)94 
Bank Małopolski 280—33—  02 >*—
Bank powszechny kredyt. 140— 7— 4u9—
Bauk przemysłowy 280—28-— 62u —
Uhm zduński kredj:. a IŁ 280—36*— 600—  

i).Akii* Iow. handl. prZelB.
płacą: żądają:

500—103 22 >30 
140— 33 3500

0—43 2030
140- 03 4003

sntry 
Tow. Chodorów 
Tow. ake. Fabr. kirt 
Ćmielów* Fabr. porce. 

nor. cementu „Pordand 
Szczakowa.

3 ow. ake. -Gaticja*
3 ow. Gafota 
Tow. Górka
„Olkos* Zakłady przeo. 

drzewnego

0 -

1000 -

00— ---------
GO -

t r i a W -
00 — -

4600 ----
0 0 ----

1000—28*— — 
1*0-301 155 000 
490—*22*50 260) 
140—15-40 9000

2800 .. .-----
0 0 ------

1 4 0 -  W  4 3 0 0  4 7 0 0  —
płacą: żądają: transak

1000- W 1350 1626 -----

50 0 - n  
85 0 - >» 

6 0 0 - 1 0 0 - -  
60 0 - 75

10GO
950
900

2250

Warszawska Ska a’« ,  
budowy .Parowozów*
1. emisja i U. cm.

.1 czet*, Pow. Zukład/ 
budowlane 

.Pocisk* Zaki. amunie.
Polski ulub 
Polska NaFa 
Polskie Tow. handlowe 

1. do UL rmisjl 
Tow. Rakszawa 
Zakłady eiektr. -Starsza

wszystki emisje) 140— 5*60 1303
GaL Żaki góra. Sie. ,-a 340—5*60 9 >30
Tuw. Ićteleuiewski 140—20*— 7000
Żegluga 140-28 5)0 0
„Patriu* fabryka parj. 1000—350 !8u0 00

16 atuty.

00
2475

140-21*- 850 ----- ---------
lid —5d*— 3 6 0 ) -----------------

7600 -----

Kursa g ie łdy w a rs z iw s id e ].
W arszaw a , 11. T sto p . 1921.

P apiery  procentow e.
O b ligacje  5 s/0 z r. 1915/0  — •— , O b l ig a c je  6*/,

z r. 1 9 :7  z a  Mk. 100 110 — , O b ligacje  S'7o B anka  
Z ie m ia ń sk ie g o  — . L isty  z. s t a w i  o & / J /o  z icm cid e  
265 — 262 , 2 6 7 — 26*, Lfsty z a s t a w c e  4 ' ;0 z ie m sk ie
— — — , — — , l i s ty  z  s t a w n e  5°/0 m. W a r s z a w y
375*03— 665, Listy  z a s t  *wue i */e°’0 n .  W a r s z a w y  — *—  
0 io^—  000, Li ly  z a id a w n e  5»/0 m L o d ź  22 .-— , —  
L is ty  z a s  a w n e  4 ’/*•/» m. Ł o d z i  — , L is iy  za*  
S ta w n e  6°/o B anku k r e d y i o w e g o  H i p o t e c z n e g o  — .

Waluty i dew izy.
R uble  c a rsk ie  p o  100 — •—, R uble c a rsk ie  po  

a 0 — •—, R uble  < un isk ie  po  1000 — •— R uble  dum  
skie p o  250 — *—, D o la ry  ' tan ó w  Z je d n o cz o n y c h  4050 
36oO 338 ó D ol.try K an ad y jsk ie  — *— — *—, Frank! 
fran c u sk ie  27u*— — 2 6 j — ' 0 — OO-OU, F ran k i beigij- 
sk ic 265 — 2 ;8 , F ran k i szvva; .a rsk ie  0 0 —UO, 1 au ty  
s z t e r l i n g i -----  0 0  000 ------- 0  — —0 — —O. M a r­
ni n iem ieck ie  16*75 13-75.------M arki liń sk ie  — *— 0 0 ’00.
K orony  a u s tr ja c k ie  70 60 64 —O— O— , K orony C zecho­
s ło w a c k ie  41—41 -60 — *<-0—04*00, d u ń s k i t  ob. G d ań sk  
- 0 0 - 0 0  00.

Akcje.
B a r k  d y s k o n l o w y  w a r s z a w s k i  I— V  — ------------

B. nk dyskontowy w: rszawsk: IV. — •— — •—, Bank
H an d lo w y  W a r s z a w s k i  1— V 19 tO  , Bank
HandloM y  W a  s z a w s k i  I ł .  , B s n k  dla H an d lu  i P r z e m ,
w  W a r s z a w ie  — — ,

O R Ł O S Z E N I A .

K S I Ę G A R N I A
NAUKOWA

Pslshie Im. N . to to -n  ftrsl Warszawa
Ska z ogr. odp. w e Lwowie

p o l e c a  najnow sze w ydaw nictw o w fa s n e

WISŁAWA: Ody ztsfzsiłi zhty :óg„
W formie opowieści przedstawia autorka 

krwawe boje lwowskie z r. 1918, skutkiem 
czego książka jest do-konałym podarkiem 
dla mlodr eży. 714

Cenr* S 4 0  M kp. wraz zhdodatk. a ,ż.n ,• 
Do natyoia we wszystkich ksitra^niach.

Ruble carstrt4

ćumsłds

f  n UW 
fc  500. i. 
drobne, 

tpo  m ooj  
(po 25Ó1

120)
Karbowańcu (po 1053)
i rrzywny (po sCui wyżej 
100 franTów  frar :-askka 
lOOfranitów szwa^ara4-l 
1 sierling
1 dolar amerykrósU 
l dolar an- dyjskl 
5 ai 1 niemieckie jo < 101 
hiark1 nien*ieckie j)J LM 
Marki niemieckie drób i*
Lei rumuńskie (po tJbj 
„ .  o io b u a

Liry włoskie
Czeskie koron* (5000—1000) 
Korony austr. ulem. siempL 
Frauiu belgijskie

Wypłata r t  L o n ly a  
nr Paryż 
ns Żutych  
v» Pragą
i t W i e d e j  
tb  Berlin 
za N. joris 
na Medjohu 

aa Bukareszt

płacą: żądalą: ł ttn sa k
20i>— 4 ) 0 * - _! * —-

1 0 i> - 150-—
00*— 00*—
3 )-— 50*—
2 3 * - W  —

40
_. T« _wm m -ł  —
? — 3 * -
o-— 1 0 — — *—■.

230— 2 7 0 -
5 2 )— 1 6 0 -

14209— 15209—
36J0-— 4 3 0 0 * -
3100— 3500—
1630— 2 0 )0 * - ——

0 — 0 0 -
0— 0 — rnmfi—

2200— 2 6 3 0 * - 00
t r ­ — r-w •»*—

u ś  30 133*00 —■•_
3500— 4*200--

a 5 5 0 7 5 ——
---■ — — *—

i *r«
płacą? iądafą: ti^nsako.

1 3 0 0 0 - 15009— 00
230-04 27004 —

5 4 0 — ff i)  - ——
4 1 0 0 * - 4709— « . . .

6 5 — 83’— —  —

I 6 ) o - - 2 2 0 0 * - ——

36)3 4200 —
l!5-tW 135— — —
2 8 0 0 2 6 0 0 — —

G w oździe
B łacliy

D ru t
P ra s y  do  s ia n a  
W agi decynttalno

oraz wszelkie narzędzia, artykuły techniczne

i m aszy n y  ro ln ic z e
atale na składJe

„Społem", ii w  t
w łasu go w yrobu — pierw szorzędnej akości.

HURTOWNIA DLA KOKSUWÓW
S kład: Lwów, ul. Romano\vic?:a 11

S to w a r z y s z e n ie  S p o ż y w c z e  z ogr._ p o r ę k a  
p e r so n a lu  O g rzew & ln i w  S try ju  

zwołuje

Nadzwyczal ns  Walne Zgromadz eni a
w sali Czyielni ko eiowej ul. S ienkiew icza w  
niedzielę dnh  271X1 1921 o g. 14. w* południe  
.vrizie braku kom pletu o g. i 5 bez w zględu  

na ilo ść  członków '
2  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  i 

1. P rzy stąp ien ie  do w iększych  a: o  w. sp u taz ie lczy ch  
2-. zm an a  s ta tu tu ,
8. Wnioski : interpelacje.
Stryj dnia 11. listopada 19S1.

H ada n r d t o r c i a :  - Zs*-tąil:
I n t .  F o lw a rk ó w  Juljan> Gd sk Z yg m u n d,



8 KOKJEE i  W cm K l z dnia 13. fistopaife tWf! Nr. 568.

przeciw

reumatyzmowi
bolom nerw ow ym , prze­
starzałem u przezięblen-u  
—• — i t. d. iest —  —

NERWGSAN“ tllftifl „LAOKOGN" M  W
Z a k ł a d y
chemiczne 9fLa ck o o n u z  o g r . o # *  

-  w e  L w o w i e  * 
u l .  L i n d e g o  6*

CERATY
w  w ie liu m  w y b o rz e 7088

f g f  L. HOSZOWSKI
Lwów, ul. Akademicka 3.

CUKIER
w  w @ k y m  ftsantlBull

H oriow na sp rzed aż  z lw ow sk iego  m agazy­
nu Z w iązku  Z aw ód . C ukrow ni Król. Polsk .

w Syndykacie Rolniczym
Lwów, pl. M ariacki 10.

W ysyłka na p ro w in c ja  z ubezp ieczen iem  
tra n sp o r tó w  od  kradzieży . 7084

1 1 , i r
b r o d a w k i i sk ó r ę  
z g r a b ia łą  na p o ­
d e s z w a c h  b e z p o ­
w r o t n ie  i b e z  b o lu  . . g  

u s u w a  ”
w y r ó b , fa rm a ć . h ib o r . , ,A p . K o w a tsk i“  w  W a r s z a w ie ,  
M io d o w a  1 . — S p r z e d a ją  w s z y s t k ie  a p te k i i s k ła d y  a p te c z n e .  
U W A G A : P o le c a m y  r ó -w n ie t  w s z e lk ie  in u e  p r e p a r a ty  L ab .
F arm . A p . K o w a l s k i e g o .  P r z e d s t a w ic i e l s t w o  u a  L w ó w

i wschodnią Małopolską i. „Ozon*. 364

Kopalnie i fabryka gipsu
w Łopuszce wielklaj

p o w ia t przew orski

sprzed aje w  ładunkach cało-w  agono- 
wych g ip s naw ozow y, murarski, sztu- 
katorski i a labastrow y po cenach u- 
m iarkow anych, za go tów k ę z góry  

płatną.
Z am ów ien ia  sk ie ro w y w ać  p ro sim y  p o d  
a d re se m : Z arząd  K opalń i fabryki g ip su

w  P rzew o rsk u . 7019

P o s z u k u je  s ię

trzech leśników
dla rewirów leśnych, ma­
jątek Izdebnik, Lanckorona
Z gło szen ia  w ia z  z odp isam i św iadec tw  
należy nadsyłać do D yrekcji Z iem sk iego  
Banku K redy tow ego , w e L w ow ie ulica 
Jag ie llo ń sk a  2. P o d an ia  nie uw zględnione 

p o zo stan ą  bez o d p o w ied z i 7022

■» DOM HANDLOWY.
„ T Ę C K N O S T A T “

S ka z ogr. odp.
W a r s z a w a ,  p l .  G r z y b o w s k i  10, w  od worz u 

T el. 130 67.
P o l e c a ł  T okarnie, g ry z a rk , w ie rla rk i, b e b la rn e  

ilo m etali, ek scen try czn e  p rasy , szlifierk i, heblnr- 
ki g rubościow e i w yrów niark i, p ity  taśm ow e 

v rk n larne , frezarki, m otory  benzynow  : i e le k tr/c z .

Od 2 0  l a t  w y p ró b o w a n y

P ac1a u !c a „Epilepticon" Dr. Weil
F r a n k f u r t  n . M.

_  u iy w a n y  j e s t  z  s u U c e te m
( b p C e p s j a )  p r z e z  le k a r z y  Z a k ł. - l a

ch o r . j a t o  s k u te c z n y  ś r o d e k  d la  z w a lc z a n ia  e p i le p s j i ,  j a k o łc z  
p r z e - iw  t a ń c o w i  ś w .  W i t a ,  h i& te r jL  b ó l o m  n e r w o w y m  i 
o t d a b i t u l o m  n e r w o w y m :  c h ę tn ie  b y w a  u ż y w a n y m  i z o o m  
s ię  je  d o b r z e . D r. m e d . K. (.lau<  p i s z e  : , ,Ż a d e n  Urny a r o d e k  
p r z y l e c z e o l u  e p t le p s ; 1  n i e  o d d a j e  ta lt  s k t t f e c z n y c n  ivaJug“ . 
Z u o w u  n.t s k ła d z ie  w  k a ż d e j  ♦ o ś c i  w  to u r ta w n ió c h  t lr o - u e -  
ly ju y c h  i d o  s p r o w a d z e n ia  p r z e z  a p te k i.  W y łą c z n y  w y r o  o w

fabryce Dr. R i 0 . Weil, F rankfu .t n. M. 422. 642

TRZEWIKI
z demobilu w łoskiego

I p a ra  2&00  Mk.
dla Kulek rolniczych i K onsum ów robotn. 

poleca  P rzed sięb iorstw o H andlowe

Dr. Kruczkowski SNOPKOWSKA 10

N auka * w y c h o w a n ie .

S łu c h a c z  filo zo fii na
W azcebfli-y Lwowskiej, 

p ostu k u je  lekcji t. zakresu 
niższych k las gim n., setn ina 
rjum  ew entualn ie  w y iz ia ło  
wych, w godzinach popo łud­
niow ych, za  sk rom nem  wy­
nagrodzeniom . O ferty  do ad- 
m in istrac  i K urjera  Iwowuk. 
pod „P raca" . 7031

Za gu b io n ą  k arlę  bezter­
m inow ego u rio p o łra n ia  

L. 613/1894 w y staw io n ą  i r/.ez 
P. K. U. Sam bor na  nazw isko 
R udolf Frilhsluek- u ro d ź  1694 
niniejszym  uniew ażniam .

7091

k $ o * y r z k i  n a  wysoki pro- 
■ cen t n a  kam ien icę  po ­
szukuję. inż. C hrzanow ski, 
Z im orow icza 6. 7088

j t p r o f .  gim n. przygotow uje  
■ do egzam inów . Z ielona 
93, od 2 —3. 7085

Posady 1 piace.

P o s zu k u je  się p ro fs-o ra  
(p ro fe so rk ) g im nazja l­

nego lingw isty z językiem  
francusk m do dw ojga doro­
słych dzieci n a  wieś, b lL ko  
J.w ow a. Z g ło s z e n a  osobiste  
od 5— 7 w biurze in i .  Opol­
skiego, Zyulik iew icza 3.

7025

g n t e l i g e n t n a  W L « r  a
■ poszukuje m ie jsca  zarząd ­
czy p i g o sp o d arstw a  dom ow e­
go we Lwowie lub n a  wsi. 
Z g łoszen ia  przy jm uje  ad m i­
n is trac ja  Kur e ra  L w ow skiego 
pod >Gospodvni*. 7 0 r0

E k o n o m  z d łu ższą  pra 
k ty k ą  bezdzietny , P o la k  

poszukm e [.osady od Now ego 
Koku. Oferty p rzy jm uje  Adam  
Andler. L w ów  B atorego 2, 
-iklep p. Soleckiego. 7095

R óżne.

Obr tu r  S m u tn y , stro ić  ol
ę S  fortepianów , Chm ielow­
skiego 5, przy jm uje  stro jen ia
i reperacje. 7015

P atina s ta rs z a , w y  
k s z ta łc o n a  z  d c -  

tere j ro d z in y , m aję .n a  za 
śiubi sz lachetnego  m ężczyznę 
n a  s tanow isku . „Zagói.ska" 
post.-rFStante S tryj. Oapo- 
w iedź n astap i za pur<- tygodni.

7077

■ efceje f r a n c u s k i e g o ,
w łoskiego '  konw oruaria

za  pokój z 
dem . K urier iw

z konw ersacją  
osobnym  w cho- 

WłoszWa

Z a ko p a ne  z a  L w C w  I
O dr.i.jm t pokój um eb lo ­

w any, z utr/.ym aniem  w Z ak o ­
panem  i a  pokój um eblow any 
z u trzym an iem  w e  L w o w e . 
P isem ne zgłoszenia: » \sv s le n t  
Politechniki* W. Politechnika 

7089

A g r o n o m  Czernicbow iak 
* *  z d łu g o le h u a  p .ak ty k ą , 
znajom ością  w szystkich ga ­
łęzi gospodarczych, poszukuje 
adm in istrac ji lub dzierżaw y 
m ają tk u . Z głoszen ia  rrzy j-  
m u je  Leon W ladicb, T ..rno - 
poJ, T u n iscb e ria  11. 7097

H i i i i m  k i i i i i i i i i
LWÓW, UL. KLEM. TAŃSKłFJ l  3 

ma na składzie: piękną mąkę 
pszenną i żytnią, kaszę hre- 

czaną, kawę, cykorję, ka­
kao, m asło miód., mydło, 

zapałki, esencję octową, 
musztardę krak. itp.

CENY HURTOWNE. &

inspektorat hodowli Małopolskiego To 
warzystwa Rolniczego w Krakowie, 

plac Szczepański 8. 
zakupuje i dostarcza na z lecen ie

bydło rasy czerwone] pol­
skiej, nizinnej i simirenthal- 
skiej, zarówno hodowlane 

jak i użytkowe. ;ot,
Zgłoszenia nadsyłać i informacji żądać 

należy w prost w Inspektoracie.

S p e cja lis ta  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h

u r .  t f f t r c h a f  S a l p ^ i e r  .
L w ń w S y k s tu s k a  17, o rd y n u je  od 8f& i od !2» '

K u p n o  i s p rz e d a ż .
U £ j © t o r y  ro p n e  6 HH do 

nabycia . „PILO T". 
Lw ów , B atorego  4. 6968

Lf u t y  w ysokie, ■ ju ch to w e  
®® na filcu do kupT ena za 
•28,009. K raszew sk iego  2 3 ,1. p.

70.9

KONKURS.
P o sa d a  k ie ro w n ik a  a d m in is tra c y jn e g o  • 
Iw a w s k io h  za k ra d a c h  w y c h o w a w c z y c h  YOflP' 

n a ty c h m ia s t  d o  o b jy cia ,
W arunki w edle um ow y. U dokum entow ane p odan  a  wnoS‘* 

do P rezy d iu m  T. O. M., ułi-ca K oram .cka 6. 
Lw ów , d n ia  8. lis to p ad a  1921.

P rezes :
7087 C z e r w iń s k i ,  mp.

Urzędy odzieżowe, państwowe i opieki nad dziećmi

SOnÓOO par obuwia 
trwałego dia dzieci
w  w ieku  od 3 do 14 iut (ro?.m!ar 24-34), p o ręcza  się  za  w y ró b  ze skó rv  z  p o ­
deszw ą z praw dziw ej skó ry  środkow ej są  do nab y cia  n a ty c h m ia s t z Cześ':. 
C ieszyna z  w oinym  wywozem  po cen ach  bardzo  p rzystępnych . O buw ie to 
w ykonane  tylko z nr iłe rj łu p ierw szo rzęd n eg o  i całk iem  rów no m iern ie , n o r ­
m aln ie  so rto w an e. W zór, z i .ą i 'u ją  się w polskim  T ieszynie. Ła .kawe z ap a la ­
n ia pod „ K in d e rs e h u h e "  do k a n c e la r ji  h o te lo w ej , ,B r a u n e r  

H irs c h  w  p o ls k im  C ie s z y n ie . 7072

Za
J e d e n  t y s i ą c  m a r e k
w p łaconych  lub przekazanych pocztą

P o r t r e t  l iHttltj f o to ^ r a t j i
w y k o n an y  p r/ez  a rty s tó w  zg rupow anych  przy  n a jp o p u la rn ie jsze j firm  w

Marjan Fuks, Warszawa, Jerozolimska 35.
(rd jj  M a rs z a łk o w s k ie j). 7000

Na p ro w in c ji: pos? uk iw ani ajenci za d o b rą  p ro w iz ją  ty lko  z kaucj

'Ł  Lrunatńi Rokbtei pod aarządeta Józefa I{aczyusRiej(o w e Lwwwts ul. Cborążczyzny 31, Keubifcior oupowiedzUdDyJ Tadeusz tiujiasai.


